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Polska 
wobec Hitlera 


Korespondencja własna) 
Warszawa, 2 kwietnia. 

Po zamknięciu sesji sejmowej polityka we- 
winętnzna — o ile o jej roli wogóle można 
mówić, w każdym razie przestała być domi- 
mującą. I tak będzie już dorjesieni, może z krót- 
ką przerwą na czas Zgromadzenia narodowego 
dla wyboru prezydenta Rzpltej. Chociaż i to 
nie jest pewne, gdyż Bogiem a prawidą tzainite- 
resowanie tym aktem, którego efekt ma trwać 
7 lat, nie jest zbyt wielkie. I to jest całkiem 
uzasadnione: skąd bowiem ma się wziąć zain- 
teresowanie Sprawą, na którą niema się naj- 
mniejszego wpływu, kitóra rozegra się, jakby 
powiedzieć, niemo: jedna strona wymieni 
kandydata. druga swemi kartkami go zaakcep- 
tuje. 

Toteż punkt ciężkości naszych spraw i za- 
imteresowań państwowych przeniósł się w od- 
wrotnym kierunku: ku polityce zagranicznej. 
Zmać tu niezwykłą za ilegmatycznych czasów 
p. Zaleskiego ruchliwość; młodość, powiadają, 


v= mas; Męski MAE Co 508 5 odnak=w ŁA sucha 


liwości wderzającem, to, że ruch wniesiony zo- 
stał z zewnątrz, że inicjatywa wyszła od nas, 
že mie robimy ofenzywy, lecz odpieramy atak 
czy zamach. Mussolini zaczął, MacDonald roz- 
trąbił, p. Beck występuje z obroną. Zapewne 
wedle intencji rzeczywistego kierownika na- 
szej polityki zagranicznej obrona ta odbywa 
się wedle znamej zasady strategicznej, że atak 
jest najlepszą fonmą obrony. 

Dwa zajścia z ostatnich dni wskazują na spe- 
cyficzne formy tego wysumięcia polityki za- 
granicznej na pierwszy plan: pierwiszem jest 
zapowiedziana wizyta — w języku samacyf- 
nym nazywa się to audjencją — tutejszego po- 
sła sowieckiego w Belwederze, drugiem zapo- 
wiedziana i odwołana podróż p. Becka do Pra- 
gi. Nie zdarzyło się dotąd. aby któryś z po- 
stów sowieckich od r. 1922, odkąd p. Piłsudski 
przestał być naczelnikiem państwa, zetknął się 
z nim urzędownie, temmniej został specjalnie 
przyjęty. Co ta wizyta — audjencja oznacza? 

ust ona prostem następstwem zaostrzenia się 
-- mie faktycznie, ale odazuciowo — stosun- 
wów  polsko-niemiecdkich i sowiecko-niemiec- 
kich, odkąd Hitler objął władzę. Po pakcie 
o nieagresji, po uważanym za pogrzebany u- 
kładzie w Rapallo taki rozwój stosunków był 
do przewidzenia i nie można zaprzeczyć, że 
ięst to z punktu widzenia wyższych interesów 
państwowych zjawisko pomyślne. 

„ Co do podróży do Pragi, miała ona być za- 
manifestowaniem nawiązania ściślejszych sto- 
sunków z Małą Ententą na tle wspólnej obrony 
przed planem Mussoliniego—MacDonalda. Do- 
tychczas Polska była w stosunku do Małej En- 
tenty w luźnym związku, właściwie związek 
istniał tyłko z jednem państwem Małej En- 
tenty: z Rumunją. Ale wspólne niebezpieczeń- 
stwo spowodowało, że w Warszawie zrozu- 
miano pożytek współpracy z grupą reprezen- 
tuiącą 45 miljonów ludzi, która w dodatku ma 
wobec powyższego planu zupełnie identyczny | 
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Co sie u nas konfiskuje? 


W niedzielnym numerze naszego pisma cenzura | nictw, jakoteż zakończenie artykułu tow. Feliksa 


skonfiskowała połowę artykułu wstępnego pod 


Mantla pod tytułem „Uszanować godność czło- 


tytułem „Wolna droga“, rzeczowo omawiającego wieka!“, przedrukowanego z warszawskiego „Ro. 
wydawanie dekretów na podstawie pełnomoc- i botnika“ i tam nie skonfiskowanego. 


Niespodzianka dla emerytów 


W dniu wczorajszym, jako w dniu płatności 
emerytom pensyj emerytalnych, spotkała ich 
wielka niespodzianka. Otrzymali oni zmniejszoną 
emeryturę, przeciętnie o 20 do 70 zł. miesięcznie, 
zależnie od wysokości poborów i rangi, w jakiej 
wysłano ich w stan spoczynku. Jestto tak zw. 
przeliczenie różnicy wynikającej z nowej ustawy 
o emeryturach. Dawniej emeryt wedle ustawy za- 
borczej dostawał po 10 latach 40% (pensji, obecnie 
za czasów polskich procent ten otrzymuje po 15 
latach. Wynosi to około 8% mniej, niż dotychczas. 

Trąbiono z kół urzędowych, że „przerachowa- 
nie“ to (tak tę obniżkę emerytury nazywają urzę- 
dowo) będzie wprowadzone dopiero z dniem 1 
lipca br. — jednak przyspieszono na „prima- 
aprilis“ niespodziankę i dano wczoraj „tym nie- 
potrzebnym“ zmniejszoną znacznie emeryturę. — 
Obniżka ta wynosi przeciętnie blisko dwumiesięcz- 
ną pensję w stosunku do rocznych poborów. Nie- 


których emerytów zawiadomiono kilka tygodni te- 
mu, że takie „przeliczenie“ nadejdzie, ale tysiące 
innych bez zawiadomienia otrzymało niespodzie- 
wanie w dniu wczorajszym „obcięte“ pobory e- 
merytalne. 


Nie dosyć na tem. Następnego miesiąca eme- 
rytom zmmiejszy się jeszcze raz pobory o 1% na 
fumdusz pracy, gdyż rząd przerzuca wszystkie cię- 
żary, związane z bezrobociem na biednych urzę- 
dmiików i emerytów. 


Przy wczorajszej wypłacie emerytur zastoso- 
wano nowy sposób. Emeryt stwierdzał odbiór po- 
borów emerytalnych na „konsygnacji* wystawio- 
nej dla wszystkich emerytów danej ulicy, nie o- 
trzymując ani świstka potwierdzenia, że emery- 
tura taka została wypłacona. Dawniej otrzymy- 
walo się czek, na którym potwierdzone było wy- 
płacenie emerytury. Nowości. 


Zagrode-w Racławicach dla-p. Sławka 


W piątek „grupa ludowa“ posłów BB urządziła 
uroczysty wieczór dla prezesa klubu BB posła 
Sławka. Przewodniczący grupy poseł Siela, któ- 
ry w bardzo gorących słowach podniósł zasługi 


posla Sławka, zawiadomił go, że „grupa ludowa“ 
w dowód uznania tych zasług ofiarowuje mu za~ 
grodę włościańską w Racławicach. Ciekawe tyl- 
ko, kto za to zapłaci. 


Tworzy się „iundusz pracy< 


Ogłoszona w Dzienniku ustaw Nir. 22 z 31 mar- 
ca ustawa z 16 marca br. o funduszu pracy za- 
czyna się od kategorycznych słów, brzmiących 
jak komenda: tworzy się fundusz pracy. Ale sam 
się nie tworzy, tylko ludzie, instytucje itd. muszą 
na niego płacić, skarb państwa także coś dołoży 
a laskawcy np. przy robieniu tesiameniu także 
coś zapiszą (art. 14). Zrobiono mawet rzecz nie- 
zwykłą: na posłów i senatorów nałożono opłace- 
nie 1% od diet (art. 16). 

Ustawa wchodzi w życie 1 kwietnia br. — fe- 
ralny dzień. W tymsamym dniu gaśnie dotych- 
czasowy fundusz bezrobocia i ustaje działalność 
rozporządzenia z 23 sierpnia 1932 o „dobroczyn- 
nej“ pomocy dla bezrobownych, która i bez tego 
urzędowego stwierdzenia wygasła z powodu bra- 
ku funduszów. Rd 

Przypomina się historja z przepisami książki 
kucharskiej: bierze się jaja, cukier, mąkę itd., 
mięsza się i robi się tort. Ale skąd wziąć te przy 


interes: przeciwstawić się rewizji traktatów» 
będącej osią planu rzymskiego. Niewiadomo 
tylko, dlaczego Polska dała się w tej inicjaty- 
wie ubiec Rumunii: zamiast p. Becka pojechał 
do stolic zachodnich p. Titulescu. Może z tej 
racji, że — jak wiadomo — p. Beck mie jest 
w tamtejszej prasie demokratycznej „,pensonar 
grata“ w mastępstwie pewnych wypadków 
u mas we wrześniu 1930. 

Okazuje się, w jakiej myśli położono w uza- 
sadmieniu przedłożenia o pełnomocniotwach 
szczególny nacisk na „wydarzenia na terenie 
światowym, Aktywność na tym terenie sta- 
wia w cień wszystko, co ma oblicze politycz- 
ne na wewnąjtnz zwrócone, 


prawy? Taksamo uchwalono utworzenie funduszu 
pracy, ale skąd się weżmie fumdusze na fundusz? 
Nic latwiejszego, jak uchwalić pobieranie 1% od 
pensyj 1 emerytur, ale tych pensyj jest coraz 
mniej, gdyż coraz więcej pracowników umysło- 
wych jest bezrobotnych. Można wydrukować: 25 
gr. od hektolilra piwa, ale dopiero przed kilku 
dniami czytaliśmy, że konsumeja piwa katastro- 
falnie spadła, będzie więc tych 25 gr. coraz mniej. 
A dopłata ze skarbu państwa to także całkiem 
niepewny interes: jak kasa pusta, to wszelka o- 
fianność czy filantropia ustaje. 

„ Najciekawsze w tej historji jest to, że ustawa 
Już okazuje się za szczupłą na te ramy, które so- 
bie zakreśłiła. Już teraz donoszą, że pnzewidzia- 
ne wpływy nie wystarczą na spelniemie zadań, 
które fundusz ma spełnić i już podobno myśli się 
o nowych źródłach dochodów. Jeszcze w lecie, 
kiedy bezrobocie jest mniejsze, może się uda 
związać koniec z końcem, ale w jesieni i zimie — 
czy trzeba będzie znowu uciekać się do „podatku 
od siedzenia“ czy podobnych o wątpliwym efek- 
cie źródeł? 

Doczekamy się z biegiem działalności funduszu 
nowych „cudów* w statystyce bezrobocia. Ludzie 
będą bez pracy, ele w rejestrze nie będa wyka- 
zywani i prawa do zasiłku nie będą mieli. W ten 
prosty sposób fundusz będzie mógł sprostać swe- 
mu zadaniu: trzecia czy czwarta część bezrobot- 
nych będzie z niego korzystała. A reszta? Dla tej 
będzie zupka. 


Sesja sejmowa została „szczęśli- 
wie” zakończona  niepostawieniem 
przez p. marszałka budżetowych po- 
prawek  senackich na porządku 
dziennym Sejmu (wbrew Konstytu- 
cji), Do wyników ubiegłej sesji wró- 
cimy jeszcze nieraz. Obecnie rzucimy 
tylko okiem na całokształt jej „prac”. 

W dalszym ciągu trwała Degrada- 
cja Sejmu Polskiego, który jest po- 
wołany w myśl Konstytucji do re- 
prezentowania suwerennej woli na- 
rodu, do roli „bajratu“ (rady przybo- 
cznej) przy Rządzie. Nie naród dał 
większość BBWR. i nie BBWR. dał 
podstawę Rządowi: proces był od- 
wrotny—Rząd powołał do życia BB. 
i przed Rządem (a nie przed naro- 
dem) BB. jest i był odpowiedzialny. 
BB. stał w dalszym ciągu posłusznie 
„na baczność" przed Rządem i po- 
słusznie uchwalał w piorunującem 
tempie wszystko, cokolwiek mu 
przedłożono, W takiej sytuacji rzecz 
oczywista BB. na argumenty się nie 
sílit i silić się nie potrzebował, W 
wielu kardynalnych sprawach (usta- 
wa akademicka), głosu niemal nie 
zabierał, Mimo to prezes Sławek w 
swej „odprawie' po zamknięciu sesji 
robił wyrzuty BB., że — za dużo ga- 
da; wystarczało głosowanie, Ze swo- 
jej strony marszałek Świtalski w koń 
cowem bardzo nietaktownem prze- 
mówieniu oświadczył, że mowy opo“ 
zycji były „wstrząsem powietrza” w 
sali sejmowej — bez żadnego echa, 

IW tym stanie rzeczy społeczeń- 
stwo nie wiązało i nie wiąże ze Sej- 
mem  „sanacyjnym' nadziei ża- 
dnych, zwłaszcza że programu, a 
szczególnie programu gospodarczego, 
nie widziało po stronie „sanacji' ża- 
dnego. Nie mniej przeto wystąpienia 
opozycji, w szczególności wystąpie- 
nia socjalistyczne miały niemałe zna- 
czenie, ale ich znaczenie tkwiło nie 
w ewentualnem poprawianiu „sana- 
cyjnych" projektów — było to rze- 
czą zupełnie beznadziejną lecz w 
przeciwstawieniu projektom „sana- 
cyjnym" niezależnej opinji społecz- 
nej, w szczególności punktu widzenia 
klasy robotniczej. Niejedna tzecz zo- 
stała sprostowana, niejedna wyjaśnio- 
na, podkreślona, skrytykowana; spo- 
łeczeństwo mogło dowiedzieć się 
przynajmniej części prawdy w oświe 
tleniu reflektorów niezależnej kry- 
tyki. Ma to znaczenie dla dalszego 
formowania opinji społecznnej, dla 
walki o inne jutro, 

W. BB. zauważyliśmy szereg obja- 
wów nowych, Przedewszystkiem pod 
wpływem ciężkiej sytuacji i uderzeń 
krytyki — nawet w BB. od czasu do 
czasu dał się zauważyć rozkład mimo 
wszelkie obręcze, ściągane dłonią p. 
Sławka. Mimo wszystko opinja spo- 
łeczna coraz więcej dławi BB, i cał- 
kowicie pozostać obojętnym na 
głos opinji nawet BB, nie może. Przy 
pomnijmy fakty. Podczas całej roz- 
prawy akademickiej BB. siedział ci- 
cho, jak zamurowany. Całą rolę ob- 
ronną w stosunku do rządowego pro 
jektu wziął na siebie minister Jędrze” 
jewicz; BB. raz tylko cieniutko pi- 
snął głosem prof. Makowskiego — 
ale jakżeż cieniutko i chichutko. 

Drugie: przy projekcie podatku ma 
jątkowego, nakładającym wielkie cię- 
żary na chłopów, nie wytrzymali 
„chłopi” bebekowi; już przy pierw- 
szem czytaniu zaczął się rozgardjasz, 
i p. Chyla z BB. zapowiedział bunt... 
Wkońcu istotnie pod parciem wia- 
domych nastrojów chłopskich oraz 
pod ciosami krytyki projekt podatku 
majątkowego został przerobiony na 
projekt „daniny”. o 
« Trzecie: Gdy przyszły ustawy an- 
tyrobotnicze (scaleniowa, o dniu 
pracy, o urlopach) nie wytrzymała 
kolejno „robotnicza” grupa BB. 


(Wszak musi stawać „w terenie" do 
aonkurencji ze związkami klasowe- 
mi). Zaczęła ostrzeliwać dwa ostat- 
nie projekty w swym „Froncie“, a 
wkońcu część — ośm osób — całko 
wicie wyłamała się — rzecz niesły- 
chana — z twardej dyscypliny bebe- 
kowej. 

W świetle takich faktów staje się 
zrozumiałem, dlaczego w takiem dzi- 

"m tempie pracował Sejm; dlacze- 
go skracano debaty. Chodziło o to, 
żeby opinja społeczna nie mogła na- 
ieżycie zareagować i żeby ta opinja 
nie zaczęła oddziaływać na stosunki 
w BB. Obok tego zauważyliśmy je- 
szcze jedno. Mianowicie, coraz o- 
strzejsze wyskoki niektórych człon- 

ów BB. „Wyskoki' w sensie ultra- 
reakcyjnym nie były bynajmniej przy 
padkiem, lecz wiążą się z koniecz- 
nością (dla BB.) silniejszego odgro- 
dzenia się od opozycyjnej, a nawet 
zrewoltowanej opinji społecznej. Za- 
razem świadczą o tem, jakie to mia- 
nowicie reakcyjne klasy społeczne 
uzyskują z każdym dniem coraz wię- 
kszy wpływ w „sanacji '. Przypomnij- 
my parę „wyskoków”. Oto np. poseł 
Juch, który (niespodziewanie nawet 
dla spokojniejszych żywiołów w 
BB.) wyskoczył z żądaniem „zwieę- 
kszenia stery ryzyka“ dla opozycji i 
strzelania bez uprzedzenia. Jeszcze 
ciekawszy „wyskok' był posła Me- 
karskiego w Komisji Konstytucyjnej, 
który wbrew wszelkim dotychczaso- 
wym zapewnieniom o „demokratycz- 
ności" BB. palnął sobie referacik o 
wolności prasy, dowodzący, że wol- 
ność prasy jest jedną z najszkodliw* 
szych rzeczy nan świecie — oczywi- 
sta dla „państwa (wszędzie ten sam 
pseudonim „państwo”). 

Z nowych objawów notujemy jesz- 
cze ten fakt bardzo znamienny, że 


H. N. EATER i 
Ang 


W ciągu ostatniego roku polityka 
brytyjska w Europie miała wciąż na 
celu przystosowanie systemu polity- 
cznego, opartego na Traktacie Wer- 
salskim, do nowego faktu — nacjo- 
nalizm niemieckiego, Dopóki nządzi- 
li von Papen i Schleicher, można by- 
ło działać w tym kierunku w atmo- 
sferze względnie spokojnej, Mieliśmy 
jeszcze do czynienia z państwem cy- 
wilizowanem. W Lozannie Macdonald 
dał inicjatywę do prawie zupełnego 
zniesienia reparacji, W początkach 
konferencji rozbrojeniowej polityka 
brytyjska była daleko mniej rady- 
kalna. Anglja igrała myślą, że uda 
się na parę lat zaspokoić żądanie Nie- 
miec co do równouprawnienia zbro- 
jeń, o ile mocarstwa zwycięskie zrze- 
kną się kilku broni zaczepnych, za- 
bronionych państwom zwyciężonym. 
Zniesionoby — być może — ciężkie 
działa i ośraniczonoby rozmiary tan- 
ków, W toku obrad konferencji prze- 
konano się, jak niewystarczające by- 
ły te propozycje; i oto wraz z propo- 
zycją francuską, by pozwolić Niem- 
com na milicję o krótkim czasie służ- 
by, uczyniono krok, po którym nie 
było już odwrotu, 

Gdy Hitler zakończył kontrrewo- 
lucję, polityka brytyjska porzuciła 
swe wahania i w ciągu jednego tygo- 
dnia zrobiła dwa duże skoki o zna- 
czeniu epokowem, W swej mowie ge- 
newskiej Macdonald okazał się czło” 
wiekiem, opanowanym przez strach, 
strach przed nową potęgą barbarzyń- 
ską w Berlinie, strach przed skutka- 
mi, jakie triumł Hitlera musiał wywo- 
lać w państwach sąsiednich, strach 


Nr, 78, Wtorek, 4 kwietnia 1933 r, 


żilans minionej sesji 


Seim 
głos „Lewjatana” stawał się coraz 
bardziej miarodajny dla „sanacji“. To 
też mieliśmy cały pochód ustaw an- 
tyrobotniczych. Tej wyrażnej anty- 
robotniczej tendencji w poprzednich 
sesjach przeważnie unikano, wobec 
Lago mamy bardzo ciekawe i cha- 
rakterystyczne „novum”, wyraźnie 
podkreślające klasową podstawę dyk 
tztury. 

Pozatem sesja dała niemały plon w 
sensie stopniowej łaszyzacji życia 
społecznego. Faszyzacja, oczywiście, 
jest zarazem biurokratyzacją; mia- 
nowicie skasowano wszędzie i wszel- 
ki samorząd gdziekolwiek jeszcze był 
bodaj na papierze. A więc, samo- 
rządy terytorjalny, ubezpieczeniowy, 
akademicki, Przypominamy jeszcze, 
że te i im podobne ustawy poza ka- 
sowaniem samorządu mają jeszcze 
charakter pełnomocnictw dla Rządu, 
gdyż poszczególne artykuły prze- 
ważnie oddają Rządowi prawo regu- 
lowania swemi przepisami całych 
dziedzin życia. 


W zakresie oświaty trwała ta sa- 
ma praca faszyzacyjna, która się roz- 
poczęła w sesji poprzedniej, miano- 
wicie, zmierzająca do upartyjnienia 
szkolnictwa na wszystkich szcze- 

on. W ubiegłej sesji uchwalono 
u.tawę ustrojową i o szkołach pry- 
watnych, obecnie akademicką i sty- 
pendjalną. Do tejże serji należy zali- 
-.jJe świeżo uchwaloną ustawkę ' 
Funduszu Kulturalno - Oświatowym 
„dla robotników", 


W ustawodawstwie  chłopskiem 
kontynuowano tendencje stare — 
vod wiadomą presją żywiołów feu- 
dalnych. Przypominamy np. ustawę 
o nieogłaszaniu kontyngentu parce- 
lacyjnego. Przypominamy ustawę 


„scaleniową', która pomniejsza pra- 


u i Senatu 


wa robotników rolnych w niektó- 
rych -dzielnicach państwa. 

Sesja była poświęcona przede: 
wszystkiem budżetowi. „Sanacyjny' 
Sejm opracował budżet z deficytem 
400-miljonowym. Naturalnie, cały 
ten budżet, jak wielokrotnie stwier- 
dzili nasi mówcy — jest budżetem 
całkowicie fikcyjnym, gdyż ani jedna 
rubryka dochodowa czy rozchodo- 
wa nie jest pewna. Zwłaszcza staje 
się to jasnem w świetle ustawy o 
pełnomocnictwa dla Rządu. 

Koroną bowiem prac „sanacyjne* 
go” Sejmu była USTAWA O PEL- 
NOMOCNICIWACH. Ustawa nie- 
słychana, bo dająca na pół roku 
rządowi prawo zmieniać i przekre- 
ślać całe ustawodawstwo polskie z 
wyjątkiem Konstytucji, Dotychcza- 
sowe ustawy o pełnomocnictwach 
takiego charakteru nie miały, Ta 
nowa ustawa wprowadza absolu- 
t,zm biurokracji conajmniej na pół 
roku. 

„Sanacyjny” Sejm przy swojem 
tempie prac i przy mechanicznem 
zatwierdzaniu każdej ustawy przez 
B. B. nietylko nie odgrywał roli 
czynnika wzmacniającego społeczeń- 
stwo w obecnej dobie ciężkiej sytua- 
cji międzynarodowej, lecz — od- 
wrotnie, raczej je osłabiał i rozgory- 
czał. Przypominamy, że w dobie po- 
ważnej sytuacji międzynarodowe:. 
gdy Hitler objął ster rządów nie- 
mieckich, społeczeństwo nie miało 
sposobności zabrania głosu w Sej- 
mie — poza komisyjną debatą nad 
kilkunastominutowem exposć min. 
Becka. 


Taką była ta osobliwa sesja oso- 
bliwego „sanacyjnego' Sejmu. Do 
szczegółów wrócimy jeszcze nieraz. 
KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 


lja a Hitler 


(Koresp. własna). 


— jednem słowem — przed grożącą 
wojną. Jego propozycje stały się te- 
raz równie radykalne i dalekosiężne 
jak były przedtem bojaźliwe i pow- 
ściągliwe. Przestały być planem roz- 
brojenia świata Amerykę i Azję po- 
zostawiono prawie zupełnie na ubo- 
czu. Stały się całkiem wyraźnie pla- 
nem przystosowania zbrojeń europej- 
skich do żądań niemieckich, Ledwie 
Macdonald skończył swą mowę, a już 
latał do Rzymu i udzielił swego po- 
parcia planowi Mussoliniego co do o- 
śólnej rewizji traktatów pokojowych 
pod kierownictwem czterech mo- 
carstw zachodnich, Dramatyczny po- 
śpiech tych wydarzeń dotrzymywał 
kroku samej kontrrewolucji w Niem- 
czech, Jak Poczdam przekreślił Wei- 
mar, tak Genewa wespół z Rzymem 
zmiotły z powierzchni Wersal, Przed 
tygodniem jeszcze Europa jęczała w 
ciasnych ramach, stworzonych przez 
Clemenceau. Dzisiaj niema już nic 
stałego. Kontynent cały jest w sta- 
nie płynnym. 

Jakie są wobec tego wszystkiego 
cele polityki brytyjskiej i jak zacho- 
wuje się brytyjska opinja publiczna? 
Rząd brytyjski pragnie uniknąć woj- 
ny. Jest to również życzeniem prze- 
ciętnego Anglika. W miarę możności 
powinniśmy się przyczynić do urato- 
wanią kontynentu od klęski wojny, 
zarówno przez nasz udział w pozy- 
tywnej pracy, jak i na drodze po- 
średnictwa; gdyby jednak miało 
dojść do wojny, powinniśmy pozostać 
na uboczu. Niebezpieczeństwo wcią- 
śnięcia nas w wojnę kontynentalną, 
jakiem może nam grozić pakt Locar: 


neński, jest zmorą, która dręczy nas, 
Anglików. Mniej inteligentna część 
publiczności, której przewodzi kon- 
serwatywno = imperjalistyczny dzien- 
nik „Daily Express”, występuje na- 
wet ze zniecierpliwieniem przeciwko 
Lidze Narodów, gdyż obawia się, że 
dorywcze jej uchwały mogą nas wtrą 
cić w konflikt zbrojny. Rzecz naj- 
dziwniejsza, że ów lęk przed wojną 
daje się najbardziej odczuć wśród 
młodego pokolenia. Przed miesiącem 
w klubie dyskusyjnym uniwersytetu 
oksłordzkiego zaproponowano i przy 
jęto znaczną większością rezolucję, 
słormułowaną w sposób umyślnie 
prowokujący, Rezolucja ta stwierdza, 
że „nie chcemy w żadnych okolicz- 
nościach walczyć w obronie króla i 
ojczyzny”, W Oksfordzie niema sy- 
nów robotników, poza kilkoma nie- 
licznemi wyjątkami, Młodzi studenci 
oksłordzcy pochodzą z bogatych 
warstw arystokracji i stanu średnie- 
go. Po upływie kilku tygodni tę sa- 
mą rezolucję uchwalili studenci w 
Londynie, Manchesterze i Glasgowie; 
żywiołowy ten wybuch pacyfizmu o- 
garnia, niby epidemja, wszystkie 
wszechnice. Jest to oznaka, że nau- 
ka wielkiej wojny nie poszła w las u 
naszej młodzieży. Socjaliści przewo- 
dzą temu ruchowi, lecz wielu mło- 
dzieńców, nie będących socjalistami. 
zrozumiało już, jak niedorzeczna i 
bezcelowa jest wojna. Dla każdego 
rządu brytyjskiego ponowne wysta- 
wianie ludu na cierpienia, jakich do- 
świadczał w roku 1914-ym, jest rze- 
czą trudną, jeżeli nie niemożliwą da 
i (Dok. nast.). 


Zniesienie an: 


Nr. 78, Wtorek 4 kwietnia 1933 


jielskiej soboty 


i skrócenie urlopów 


OD NOWEGO ROKU 1934 


Ministerstwo opieki społecznej wyjaśniło, że u- 
chwałone w marcu br. przez ciała ustawodawcze 
nowele do usiawy z dnia 18 grudnia 1919 roku 
o czasie pracy w przemyśle i handlu, oraz do u- 
stawy z dnia 16 maja 1922 r. o urlopach dla pra- 
cowników, zatrudnionych w przemyśle i handlu, 
mają wejść w życie dopiero z dniem 1 stycznia 
1934 roku. 


Do powyższego terminu obowiązują w całej 
rozciągłości nieznowelizowane przepisy tych u- 
staw, w szczególności zaś postanowienia, doty- 
| czące 6-godzinego dnia pracy w sobotę, stawek 

dodatkowego wynagrodzenia za godziny nadlicz- 
bowe w wysokości 50 i 100 procent płac normal- 
nych, oraz zapłaty za dni urlopu.. 


Co nas kosztowała „radosna twórczość" 


Proces Ruszczewskiego nie jest to jeden z tak 
licznych w erze samacy jnej procesów o nadużycia 
funduszów publicznych. Jest to proces oświetła- 
jacy Źródła i pochodzenie obecnej mizerji finan- 
sowej, która się wyraża A — sau Mp a 
deficycie wynosząc jakie miljona 
e ami Zaczęło aaie życie w r. 1927, gdy 
do Polski zwaliła się góra złota z dwóch stron: 
jedna z zeszłorocznego strajku górników  angiel- 
skich, druga z pożyczki zagranicznej. Od tego 
czasu poczęto gospodarować w myśl hasła: pie- 
niądze na to są, aby je wydać. I wydawano z ta- 
kim rozmachem, że można pliz. przy = ye 

aństwowych przekroczyć kosztorys 0 5, Że 
Loże B wydać zwyż półtora miljarda w r. 
1928. 

W toku procesu zeznawał b. minister poczt i o- 
becnie wymieniany jako kandydat na ministra 


Proces Rity 


skarbu p. Miedzińszi. Scharakieryzował on gospo- 
darkę Ruszczewskiego lapidarnem określeniem, że 
z niego (Ruszczewskiego) zrobią złodzieja a jemu 
(Miedzińskiemu) zrobią skandal. Spełniła się prze- 
powiednia — proces wydobywa ma jaw rzeczy, 
które nawet za naszych czasów były nie do po- 
myślenia; wydobywa na forum sądowem w dzie- 
siątkach i setkach tysięcy to, co zarzucano p. Mie- 
dzińskiemu na drobne stosunkowo sumy na pa- 
pierosy itd. Ale główne tło pozostaje zawsze tosa- 
mo: gospodarka bez oglądania się na przyszłość. 
Jak niejeden z ministrów skarbu po r. 1928 mu- 
siał wadychać: gdybym ja teraz miał w kasie wy- 
dane pół miljarda! Wydano į kasa nigdy już ta- 
kiej sumy nie oglądała. W erze „radosnej twór- 
ozości" naczelną zasadą gospodarki było: t- 
ko wydać, o przyszłość mie łamać sobie głowy. 
Taką oto „ideę“ reprezentował p. Miedziński. 


Gorgoncwej 


przerwany 


Wczorajszy dzień dla toku procesu Rity Gor- 
gonowej był niespodzianką, Już o godz. 9 rozeszła 
się po sali rozpraw wiadomość, że proces będzie 
przerwany, gdyż jeden z sędziów przysięgłych za- 
chorował. Zrobił się ruch, komentowano rozmai- 
cie tę wiadomość. Około obrońców skupili się 
dziennikarze. Mówiono, że 

FATUM ZAWISŁO NAD SPRAWĄ 
BRZUCHOWICKĄ 
Najpierw, bo już w pierwszym dniu rozprawy za- 
jeden sędzia przysięgły, w kilkanaście 
dni potem wyłączony został z rozprawy sędzia 
przysięgły Palczewski, z powodu choroby nóg. 

Następnie wotant wiceprezes dr. Krupiński 
po wizji lokalnej zapadł na grypę, a w miej- 
sce jego wszedł zapasowy sędzia do tej roz- 
prawy radca Solecki. Stenogratfka urzędowa rów- 
mież przestała pełnić swe funkcje z powodu za- 
siłalbnięcia jej dziecka na szkarlatynę, oraz odpadł 
jeden z urzędowych stenografów. Pozostał obec- 
nie tylko jeden urzędowy stenograf. Rzeczywiście 
fatum zawisło nad rozprawą Gorgonowej. 


s Mi PRZYSIĘGŁY CHORY 


Godz. 9'45 — dzwonek, wchodzą członkowie ta- 
wy przysięgłych. Wszyscy są obecni, dwunastu 
przysięgłych zasiada w ławach. Zdziwienie. Więc 
to plotka. Drugi dzwonek. Wchodzi trybunał. 

_ Przew. dr. Jendl: Zachorował nam sędzia przy- 
sięgły p. Wojciech Peraus. Zbadał go lekarz wię- 
zienny dr. Ciećkiewicz.,, 

Obr. dr. Ettinger: Oskarżonej niema na sali. 
Prosimy o wprowadzenie jej. 

Przew. (do 'wożnego): Proszę zawiadomić eskor- 
tę, aby wprowadziła oskarżoną. 

Po chwili wchodzi osk. Gorgonowa i siada na 
ławie oskarżonych. 

Przew. powtarza, że zachorował sędzia przysię- 
gły p. Wojciech Peraus i oświadcza, że k 
został przez lekarza więziennego dr. Ciećkiewicza, 
który tu zaraz wyda wynik badania. 

Wchodzi dr. Ciećkiewicz i oświadcza, że zbada- 
ny przez niego sedzia przysięgły Wojciech Peraus 
jest chory ma nieżyt płuc, ma temperaturę 372 i 
dokucza mu silny kaszel. Pacjent musi pozostać 
w domu A 5 dni, aby przyjść do siebie. 

„Przew.: Musimy więc przerwać rozpra Š 
niedziałku 10 F aiia 

Obr. dr. Axer: Może pam przewodniczący nazna- 


czy rozprawę na wtorek 11 bm. gdyż w ponie- 
działek nie mogę być obecny w niakowie. 

DALSZY CIĄG ROZPRAWY WE WTOREK 

11 BM. 

Przew.: A więc przerywam rozprawę na tydzień. 

Następny dzień rozprawy we wtorek, dnia 11 
bm. o godz. 9 rano, 

Pierwszy wychodzi sędzia przysięgły Wojciech 
Peraus i oświadcza, że idzie zaraz do domu, aby 
się położyć, 

Na audytorjum ruch. „Piękne panie“ smutne — 
tydzień muszą się zająć czemś innem, Dziennika- 
rze lwowscy i warszawscy żegnają się z kolegami 
krakowskimi, gdyż wyjeżdżają dziś z Krakowa. 
Obrońcy dr. Ellinger i dr. Axer opuszczają Kra- 
ków. 

* + 

O ile wyzdrowieje sędzia przysięgły rozprawa 
toczyć się będzie do piątku Wielkiego alre, 
poczem odroczona będzie na poświętach i zakoń- 
czy się prawdopodobnie koło 20 kwietnia. Jeżeli 
wynikną „dalsze komplikacje”, czy też przecią- 
gnie się choroba przysięgłego, rozprawa się może 
nie skończyć. Będzie trzeba złożyć nowy trybunał 
przysięgłych i prowadzić rozprawę na nowo. Zo- 


haczymy. 
3 


Nieścisłość 


n I EE Flack dra Zygmunta No- 
wakowskiego w „IKC“ (Oślepiajaca n = 
R (Oślepiająca nędza) czyta 
„Cyfry takie (wydatki na budowle) można- 
by wymieniać bez końca, Przecież gdy teraz 
wytoczono śledztwo socjalistycznemu burmi- 
strzowi Kolonji, pokazało się, że na same 
kwiaty w jego gabinecie szło kilkadziesiąt ty- 
sięcy marek rocznie. O, Niemcy umieli żyć 
przez ostatnich dziesięć lat!“ 

To twierdzenie jest nieścisłe, Kolonja nigdy nie 
miała socjalisty burmistrzem. Ostatnim przez hi- 
ilerowców  usuniętym  nadburmistrzem Kolonji 
był od kilkunastu lat dr. Adenauer, wybitny przy- 
wówica katolickiego centrum i z jego ramienia 
człowiek pruskiej „rady izech*, która w składzie: 
premjera, prezydenta Sejmu iwłaśnie Adenauera 
decydowała o rozwiązywaniu Sejmu pruskiego. 

Nie wiemy, czy w biurze Adenauera znalezio- 
no taką moc kwiatów, ale należy stwierdzić w 
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Białe zęby: Chlorodo 


każdym razie, że taka rozrzutność nie może się 
odnosić do socjalistycznego burmistrza w mieście, 
które ma przygniatającyą większość wyborców 
centrowych. 


Dwa procesy 


Myśleliśmy, że „Czas“ wogóle zamierza milcze- 
niem zbyć toczący się w Warszawie bardzo in- 
struktywny proces inż. Ruszczewskiego. Tymcza- 
sem dziennik ów wysiąpił z artykułem, zatytu- 
łowanym „Bezceremonjalne szastanie groszem pu- 
błicznym*. Co więcej: dostrzeżenie przez siebie 
tego procesu poprzedził następującą ironiczną u- 
wagą: 

z „Oczywiście, w niepohamowanej gorączce, 
jaka olacza od wielu tygodni inny proces, 
zaprzątając nim całkowicie uwagę publiczno- 
ści, żądnej emocyj silnych, ekscytujących, po- 
budliwych i niesamowitych — przewód są- 
dowy, który ma przeprowadzić winę o sprze- 
miewierzenie „głupich“ kilkuset tysięcy pie- 
niędzy państwowych — nie przedstawia już 
tej siły atrakcyjnej, co ów inny wspomnia- 
ny proces. To zrozumiałe. A tymczasem rzecz 
nie jest blaha“, 

Ale po tym ironicznym wstępie, który przygo- 
tował czytelnika na jakiś spóźniony ale żywo od- 
malowany obraz dotychczasowego przebiegu spra 
wy, znajdujemy zreferowanie jej po łebkach — 
bez zatrzymywania się nawet na głowach cieka- 
wszych świadków. 

Z zeznań p. Miedzińskiego nie przytoczono na- 
wet odpowiedzi, co do „czarnej listy“ z nazwi- 
skiem inż. Ruszczewskiego. 

Teraz powstała przerwa w procesie brzucho- 
wickim. „Czas“ zatem może zainteresować swoich 
czytelników sprawą warszawsko-gdyńską, 


ZEZNANIA ŚWIADKA KPT. MISZEWSKIEGO 


W uzupełnieniu naszego sprawozdania telefo- 
nicznego z rozprawy sobotniej przytaczamy ob- 
szerniejszą relację z zeznań kapitana Miszewskie. 
go. Oświadczył on: 

Już pod koniec mojej pracy w Gdyni inż. Ru- 
szczewski doszedł do wniosku, że gmach poczty 
jest zbyt mało reprezentacyjny i polecił mi ozdo- 
bić go płaskorzeźbami. Za te płaskorzeźby otrzy- 


malem 30.000 złotych. Kiedy powołano do życia * 


komisję międzymisterjalną do zbadania gospodar 
ki inż. Ruszczewskiego w Gdyni, zostałem powo- 
lany do tej komisji jako delegat ministerstwa 
poczt i telegrafu. 

Świadek stwierdza, że w łonie komisji panowa- 
ly tarcia, wywołane tem, że delegaci NIK į mini- 
sterstwa robót publicznych nie ukrywali swego 
negatywnego stanowiska do inż, Ruszczewskiego. 

Prok. Grabowski: Czy pan był urzędnikiem mi- 
nisierstwa poczt i telegrafu? 

— Nie. 

— W jaki więc sposób znalazł się pan w komi- 
sji międzyministerjalnej? 

Świadek: Proszę panów! w tej komisji był sze- 
reg osób zupełnie prywatnych. Był tam również 
niejaki p. Gutkowski, który nigdy nie był urzęd. 
nikiem. 

— To wszystko nie wyjaśnia sprawy pańskiego 
udziału w komisji. 

— Z czasów wojny żyłem blisko z ministrem 
Miedzińskim, który nabrał do mnie wielkiego za- 
ufania. Z tych powodów delegowano mnie do ko- 
misji. 

— Jak pan mógł pogodzić to, że pan pracował 
w Gdyni jako rzeźbiarz, a równocześnie kontro- 
lował pan stan robót? 

— Moje prace rzeźbiarskie miały charakter pry- 
watny. 

Inż. Ruszczewski: Pan znał ministra Miedziń- 


— Pan zyskał jego zaufanie? 
mak. 

— Czy pan pamięta o swojej działalności spo- 
tecznej? ; | 

— Tak. ` ' 

— Posiadał pan w Orłowie willę, w której miał 
pan urządzić kąpielisko dla członków Federacji. 

Prok. Grabowski: Czy inż, Ruszczewski ofiąro- 
wał willę Federacji? 

— Chciał budować, 

— Jeśli tak, to w porządku. 

Adw. Gutman: Czy inż Ruszczewski pomagał 
Federacji materjalnie? ! 

Tak. i | 

— Czy pan pracował dla państwa jako rzeź- 
biarz? 

— Tak. Pracowałem zawodowo. Wykonałem 
salę honorową MSWojsk. na PWK za 64.000 zł., 
a obecnie rzeźbię pomnik ministra Piłsudskiego. 

— To nam wystarczy, 

Dalszy ciąg rozprawy w poniedziałek. 
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Żyrardów 


„Biali murzyn!” — wyzyski- 
wani przez obcy kapitał 


„Wieczór Warszawski” zamieszcza 
rewelacyjny artykuł o machinacjach ob 
cego kapitału w zakładach żyrardow- 
skich, Machinacje te pokrywają „sana- 
wyjni" matadorzy. Jest to ilustracją za: 

Cytujemy parę ustępów: 

Jak dowiadujemy się, dyrektor Koż- 
miński niedawno obciął nędzne, kilkuna- 
stozłotowe emerytury robotnicze o kilka: 
dziesiąt procant, a emerytom utzędnikom 
(których jest niewielu, więo nie będą ro- 
bić wielkiego krzyku) poobcinał emerytu- 
ry po kilkaset złotych i wyznaczył naj- 
wyższą emeryturę na 100 zł. miesięcznie 
każąc jednocześnie płacić im za miesz- 
kania, z których dotychczas emeryci ko- 
rzystali bezpłatnie, 


Z osiągniętych tą drogą oszczędności 
został utworzony fundusz, z którego wy- 
znacza się nowe emerytury, Nowi emery- 
ci uważają dyr, Koźmińskiego za dobro- 
czyńcę (z cudzej kieszeni) bo wszak i on 
jest pokrzywdzonym, jako emeryt, które- 
mu państwo obcięło emeryturę. Tylko jest 
ta mała różnica -— p, K. pobierał emery- 
tury ze Skarbu Państwa 1000 zł, i kilka 
tysięcy z Zakładów Żyrardowskich, więc 
łatwiej mu zmieść obniżkę, niż nędzarzom 
żyrardowskim, 


Zarówno dyr. Koźmiński, jak i Pole- 
cy, członkowie zarządu, a mianowicie pp 
J. Potooki, b, min, Targowski i eenator 
Sobolewski, nie reagują na usuwanie dłu- 
goletnich pracowników Polaków i zastę- 
powanie ich przez cudzoziemców, bądź 
też obniżanie pensji Polakom i podwyższa 
nie cudzoziemcom. 

Dalej „Wieczór Warszawski” rozpi- 
suje się na temat faworyzowania przez 
Zakłądy Żyrardowskie cudzoziemców. 
kosztem pracowników krajowych. Tę 
ja 5 popierają działacze „sanacyj- 


Jakkolwiek wyjednywanie pozwoleń na 
pobyt cudzoziemców w Polsce jest dość 
uciążliwe, to jednak Zakłady Żyrardows- 
kie nie mają z tem kłopotu, gdyż sprawy 
te załatwia szwagier dyr. Koźmińsk'ego. 
b, sen, Gaszyński, który przekonywa wła 
dze rządowe że sprowadzanie oudzoziem 
ców leży w interesie państwa. 


A jalk c: cudzoziemcy gospodarują, — 
świadczy 2 rż zd wk Ayn 0 fakt: 


T. PLIVIER. 


Nr. 78. Wtorek, 4 kwietnia 1933 e. 


0 kordon sanitarny około Niemiec 


W Niemczech rządzi szał i zbrod- 
nia, Szaleńcy w rodzaju Goeringa i 
Rusta, pruskiego komisarza oświaty 
zbrodniarze w rodzaju Killingera, 
mordercy b. ministra Erzbergera, a 
dzisiejszego komisarza w Bawarji i 
Hieinesa — mordercy kapturowego, 
skazanengo na 5 lat więzienia, obec- 
nie prezydenta policji we Wrocławiu 
— pracują nad „odrodzeniem naro- 
wem” Niemiec. 

Że rządy Hitlera w razie jego zwy- 
cięstwa tak będą wyglądały, jak wy- 
glądają, nie było tajemnicą dla niko- 
go, gdyż sam Hitler i jego wspólnicy 
zgóry zapowiadali rządy „łurji teu- 
tońskiej' i nie pozostawiali żadnych 
złudzeń co do swych planów i za- 
miarów. Nie było tajemnicą dla ni- 
kogo — z wyjątkiem tych, co pono- 
szą winę za zwycięstwo Hitlera, to 
jest rządów mocarstw zachodnich i 
rządów wewnętrznych Niemiec: one 
to, obie te grupy rządów, wsparte 
przez rozbicie niemieckiej klasy ro* 
botniczej, w ciągu długich lat praco- 
zały „harmonijnie'" nad zwycięstwem 
Hitlera. 

I oto dzisiaj jesteśmy świadkami 
jak właśnie ci wszyscy ora 
stoją bezradni wobec rozszalałej be- 
stji faszystowskiej. Pozostawmy na- 
razie w spokoju opozycję w Niem- 
czech: zbyt straszne przechodzi ona 
koleje i za ciężko pokutuje za swe 
błędy, byśmy w tej chwili mogli i i 


mieli prawo sprawować nad nią są- 
dy, nie mówiąc już o udzielaniu rad. 

Co innego wszakże mocarstwa za- 
chodnie, 


mocarstwa „zwycięskie” 


Polityka tych mocarstw to typowa 
polityka strusia. Dotyczy to przede: 
wszystkiem Anglji, która w dążeniu 
do utrzymania pokoju, dąży do przy- 
mierza z przysięgłymi, zasadniczymi 
wrogami pokoju: Mussolinim i Hitle- 
rem. Ale także Francja nie wyka- 
zuje inicjatywy, ani nawet chęci wal- 
ki z hitleryzmem. Zapewne: Francja 
rie pójdzie na „pakt czterech” w o- 
becnej jego postaci i zawsze potrafi 
w zespole mocarstw obronić przed 
Niemcami i Włochami swe interesy 
rarodowe i międzynarodowe. Ale i 
Francja zdaje się niedoceniać całego 
diebezpieczeństwa faszyzmu, jako 
prądu nawskroś wojennego, dla spra- 
wy pokoju w Europie, skoro usiłuje 
wciągnąć Niemcy hitlerowskie do 
wspólnej pracy nad rozbrojeniem. 

Ta chwiejna postawa mocarstw i 
nietylko mocarstw — da się po czę- 
ści wytłumaczyć tem, że hitleryzmo- 
wi nie rokuje się długiego życia. 
Wielu wierży, że Niemcy to nie Wło- 
chy i że Hitler nie przeciągnie tak 
„.ugo jak Mussolini. Nie będziemy 
się bawili w przepowiednie. Ale gdy- 
by nawet pogląd ten był słuszny, to 
i wówczas postawa wyczekująca í 
chwiajna wobec hitleryzmu niczem 
nie da się usprawiedliwić. Jasną bo- 
wiem jest rzeczą, że hitleryzm dobro- 
wolnie nie zejdzie z areny życia i że, 
czując bliski zgon, raczej rozpęta woj 
nę, niż ustąpi. 


Właśnie ci, co liczą na krótki ży- 
wot hitleryzmu, powinni zaniechań 
taktyki wyczekiwania: i uczynić 
wszystko, by obalić hitleryzm, zanim 


Intendeniura wojskowa, celem przyjścia 
z pomocą zmękanej nędzą ludności Ży- 
rardowa, dała Zakładom większe zamó- 
wienie na płótno lniane. Młodociani i nie 
fachowi dyrektorzy cudzoziemcy, p. Were 
mersz i Billig, chcieli na tem zamówieniu 
zadużo zarobić i zamiast lnu, dodali do 
przędzy zwyczajnych pakuł. Skutek był 
łaki, że intendentura odrzuciła dostarczo 
ne przez Zakłady Żyrardowskie 200 ty- 
sięcy metrów tkaniny, pomimo życzliwego 
i tolerancyjnego ustosunkowania się do 
Zakładów Żyrandowskich i usilnych za- 


lak został zdetronizowany książe Brunświku? 


Listopad r. 1918 


Chwila nadeszła, Brunświk jest go- 
tów. Potrzeba tylko nieznacznego 
pchnięcia. Ciasne uliczki pełne są ludzi. 
Stoją po obu stronach pochodu. Wielu 
się do niego przyłącza. Tłum porywa ich 
z sobą. Marynarze już się nie trzymają 
za ręce. Idą na czele tęgim krokiem, — 
czując za sobą wielką masę ludzką, W 
głowach im się pali, tak, jak przed kil- 
ku dniami w Kilonji, Hamburgu czy Bre 
mie. Knoczą dzielnicami robotniczemi. 
Pochód wciąż wzbiera. „Dobry pomysł” 
staje się demonstracją, jakiej Brunświk 
jeszcze nigdy nie widział. W szeregach 
maszerujących tu i owdzie błyskają ka- 
rabiny. 

Policja straciła głowę. Nadchodzą mel 
dunki, że olbrzymi uzbrojony tłum zmie 
tza do środka miasta, 

Książę i księżna siedzą przy kolacji. 
Generał, dowodzący garnizonem, skła- 
da osobiście meldunek. Po krótkiej na- 
fadzie z ministrami, książę postanawia 
nie używać gwałtu względem demon- 
strantów. Chce za wszelką cenę unik- 
nąć rozlewu krwi i żąda wydania od- 
powiednich rozkazów. Wojsko i policja 
pozostają w koszarach. 


(Ciąg dalszy). 


A tymczasem na rynku głównym lu- 
dzie już stoją głowa przy głowie, Ma- 
rynarz z olbrzymią blizną, zajmującą ca- 
ły policzek staje na cokole fontanny i 
podnosi rękę w górę. Zapada cisza. 
Mówca nie wie jeszcze, co powie. Czuje 
tylko, że ten wielki tłum czeka na coś, 
domaga się wskazania celu. 

„Towarzysze, robotnicy..." Długa pau- 
za, jak dla nabrania tchu. Nikt się nie 
odzywa, nie pada żaden okrzyk zniecier 
pliwienia. Tu trzeba nie mowy, lecz ha- 
sła. Demonstracja musi mieć cel wy- 
tknięty. 

„Towarzysze, robotnicy! idziemy do 
więzienia uwolnić więźniów wojsko- 
wych! Dajmy im wolność, która teraz 
dla wszystkich nadchodzi!" 

„Precz z militaryzmem!” „Precz” pod- 
chwytuje masa — „Do więzienia!” 

Potok ludzi runął, jak fala, przez krę- 
te ulice miasta, unosząc ze sobą mary- 
narzy na czele, Rozlegają się dźwięki 
rwącej się ciągle pieśni. 

Już są przed więzieniem. 

Marynarze wiedzą, co czynić. Otwie- 
rali już więzienia w W.lhemshaven iw 
Bremie. Kładą palce między zęby i roz- 


biegów sen. Gaszyńskiego, oraz jego szwa 
gra dyr. Koźmińskiego, b. szefa intenden- 
tury, a obecnie dyrektora Zakładów Ży- 
rardowsikich, 


Pomijamy to co pisze „Wieczór War 
szawski* o bajońskich pensjach zagra- 
nicznych dyrektorów Żyrardowa— wy- 
starczy, gdy podkreślimy smutną rolę 
polskich członków zarządu zakładów 
żyrardowskich, 


Coś, kiedyś mówiono 6 „obcych a- 
genturach”, S-ek. 


lega się przeraźliwy świst. Tłum burzy 
się i huczy. Brama uchyla się nieco i 
przez szparę wygląda brodata twarz, 
blada z przerażenia. Dziesiątki rąk 
chwytają za bramę i wywalają ją. Tłum 
wlewa się do wnętrza, wpada do kan- 
celarji, porywa z sobą inspektora i do- 
zorców i zmusza ich do otwarcia cel. 
Najbardziej zdziwieni są aresztanci, — 
których tłum porywa na ręce i niesie 
w triumfie na ulicę, Stary żołnierz, ma- 
jący za sobą długie lata kary, chce prze 
mawiać, Wyciąga ręce w górę, ale nie 
może z piersi wydobyć nic prócz szlo- 
chu. Zaciska pięści i płacze. Ludzie sto 
ją koło niego i milczą. 

Potem oswobodzonych biorą w śro- 
dek między siebie i idą dalej na dwo- 
rzec kolejowy, 

Warta przyłącza się do tłumu. Pođo- 
ficer, który probuje stawiać opór, jest 
aresztowany. Znalazła się wreszcie re- 
dakcja i komitet, Prezes zaczyna mowę 
Zdaleka widać tylko ramiona, któremi 
macha, jak wiatrak skrzydłami, Głośno 
wykrzykuje w ciemną noc swe oskarże 
nia przeciwko obszarnikom, którzy ko- 
rzystali z wojny, ażeby ludzi obdzierać, 
przeciwko kapiłalistom, tuczącym się 
trupami polęgłych, przeciwko reakcyj- 
nej konstytucji Brunświku, której dni 
są policzone... 

Tłum rusza dalej. Warta na głównej 
poczcie składa broń i łączy się z de- 
monstrantami. Już tylko pięć minut dro 
gi dzieli manifestantów od zamku ksią- 


on urośnie w potęgę fizyczną, z któ- 
rą nie tak łatwo będzie się uporać. 

Dzisiaj hitleryzm jeszcze się orga- 
nizuje, jeszcze gromadzi siły, jeszcze 
walczy o usunięcie wpływów Hugen- 
berga i „Stahlhelmu”, 

Że Hitler nie czuje się jeszcze wy- 
łącznym panem sytuacji, świadczy je- 
go strach przed wyzwaniem Żydów. 
Tylko strach mógł podyktować bar- 
barzyńskie zarządzenia bojkotowe 
względem Żydów niemieckich, stano” 
wiących 1 zaledwie procent ludności, 
przyczem zarządzenia te wymierzo- 
ze wyłącznie przeciw sferom kupiec- 
ko - inteligenckim, a w najmniejszym 
stopniu nie trafiają w kapitał żydow- 
ski, przeważnie anonimowy, często 
dobrze zakonspirowany, no i zdolny 
do.. okupu. 

Jeżeli więc hitleryzm tak nerwowo 
i bezprzytomnie reaguje na „wojnę”, 
wypowiedzianą przez żydowstwo 
światowe, to wystarczyłaby sama tyl- 
ko groźba bojkotu ze strony Anglii ś 
Francji, by w krótkim czasie zlikwi- 
dować hitleryzm. Niemcy, żyjące z 
eksportu przemysłu i skazane na im- 
port płodów rolnych, musiałyby ska- 
pitulować, 

Prasa socjalistyczna Austrji i Belgji 
rzuciła hasło: otoczyć Niemcy hitle- 
rowskie, niby kraj zadżumiony, kor- 
donem sanitarnym. W praktyce może 
to oznaczać tylko: bojkot, ewentual- 
nie blokadę Niemiec. Kordon ten 
mogą rozciągnąć tylko wielkie mocar 
stwa: Anglja, Francja, Stany Zjed- 
noczone, 


Czy mocarstwa zdobędą się na ten 
krok? Bardzo wątpimy. Ale my 
spełniamy swój obowiązek i wołamy 
głośno: 


Kordon sanitarny dokoła hitlerow' 
skich Niemiec! 


(imb.). 
SED UE-ZE7 UB 


WESOŁY KĄCIK 


DWAJ SYNOWIE. 


— Jakże powodzi się synom pani? 

— Dziękuję pani, jeden ożenił się 
przed rokiem, zato drugiemu zupełnie 
dobrze się wiedzie. 


żęcego. W oknach ciemno, tylko w bocz 
nem skrzydle w kilku pokojach się 
świeci, Tłum oblega kratę pałacową. 

Na wyżwirowanym placu przed zam- 
kiem szeregiem wyciągnęła się warta, 
dwudziestu ludzi w paradnych mundu- 
rach. Stoją jak żołnierze z ołowiu, w 
dwu szeregach, na prawem skrzydle do- 
bosz, o trzy kroki od niego dowódca. 

Książe zakazał wszelkiej akcji zbroj- 
nej. Gest ten sięga tak daleko, że bra- 
my wiodące do wnętrza podwórca zam 
kowego są otwarte. 

Marynarze pertraktują z dowódcą, 
Po chwili warta przyłącza się do tłumu. 
Żołnierze prezentują broń, tym razem 
jednak nie przed księciem, lecz przed 
majestatem zbuntowanego ludu. Tłum 
pozostawia zamek nietknięty. Zabiera 
tylko powozy i konie księcia. 

Więźniowie, świeżo uwolnieni marz- 
ną w swej więziennej odzieży. Ktoś 
zapoczątkowuje zbiórkę. Zebrano n ewie 
le, ale tłum chce dać biedakom zadość- 
uczynienie: sadza ich do powozów ksią 
żęcych i wiezie do najpierwszej resta- 
uracji miasta. Specjalna delegacja pilnu 
je, ażeby im ną niczem nie zbywało. 
Tłum czeka na ulicy cierpliwie, aż się 
nie dowie, że jego protegowani zasie- 
dli do wieczerzy. 

Tłum jest teraz panem całego miasta 
Zajął dworzec kolejowy, pocztę, telefon 
i telegraf a wreszcie prezydjum policji. 

(Dok. nastąpi). 


e ai. 
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Wiadomości polityczne 


UCHWAŁY LUDOWCÓW 

W dniu 1 bm. odbył się w Krakowie zwyczajny 
zjazd okręgowy stronnictwa ludowego z Mało. 
polski i Śląska, na który przybyli kierownicy or- 
ganizacyj powiatowych stronnictwa ludowego. 

Zjazd otworzył poseł Witos, oddając hołd pa- 
mięci ofiarom zajść Lubli, Łapanowa, Jadowa. 
Zebrani uczcili pamięć ofiar powstaniem i mil. 


- czeniem, Następnie poseł Witos złożył sprawozda- 
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A 


nie organizacyjne za ostatni okres sprawozdaw. 
czy. Ze sprawozdania tego wynika, że stan orga- 
nizacyjny stronnictwa ludowego powiększył się 
za okres niespełna roczny o przeszło 18.000 człon= 
ków na terenie Małopolski, którzy podpisali de- 
klaracje i wykupili legitymacje członkowskie, — 
mimo szykan, kar administracyjnych i mandatów 
karnych. 

Po sprawozdaniu organizacyjnem wygłosił re- 
ferat polityczny dr. Putek, gospodarczy poseł Bro- 
dacki, a samorządowy poseł Pawłowski, W dys- 
kusji przemawiali delegaci z kolbuszowskiego, 
przeworskiego, limanowskiego, jasielskiago, ma- 


- kowskiego, żywieckiego, mieleckiego. tarnowskie- 


go, nowotarskiego, chrzanowskiego, wadowickie- 
go, myślenickiego, jarosławskiego, rohatyńskiego 
i cieszyńskiego. 

Zjazd wybrał prezesem zarządu okręgowego na 
okres roczny posła Witosa jednomyślnie, przez 
aklamację. 

W jednogłośnie przyjętych rezolucjach zjazd 
skrytykował zasadniczo obecny reżim, wezwał 
klub parlamentarny stronnictwa ludowego, aby 
nie brał udziału w wyborze prezydenia, wypo- 
wiedział się o procesie brzeskim i przeciw sana- 


- cyjnej ustawie uniwersyteckiej, a w aktualnej 


sprawie antysemityzmu uchwalił następującą re- 
zolucję: 

„Zjazd okręgowy, potępiajac gwałty i bezpra- 
wią w stosunku do wszystkich obywateli, a za- 
tem także do żydów, stwierdza jednak, że przed- 
stawiciele żydów popierają system dyktatury i 
gospodarkę godzącą w polityczne i gospodarcze 
interesy wsi, wskutek czego sami są sprawcami 
narastającej fali antysemityzmu w szeregach lu- 
dowych i sami przypisać sobie muszą ujemne sku 
tki swej polityki", 


SKRÓCONE FERJE WIELKANOCNE W SZKO 
ŁACH, W związku ze zmianami w organizacji ro- 
ku szkolnego i przedłużeniem okresu feryj zimo- 
wych, w roku bieżącym po raz (pierwszy skrócone 
zostaną ferje wielkanocne w szkołach. Ferje te 
rozpoczną się w środę 12 bm. i trwać będą do 
wtorku 18 bm. W środę 19 bm. rozpocznie się w 
szkołach od rana mormalna nauka. 

SYMPATYCZNY SZWAGIER. Sprawa przeby- 
wającego już dwa miesiące więzieniu szwagra b. 
ministra rolnictwa Janta-Polczyńskiego, księcia 
Bielskiego, oskarżonego o fałszerstwo weksli na 
szkodę p. Janta-Połczyńskiego, przybiera coraz 
większe rozmiary. Okazuje się, że suma sfalszo- 
wanych weksli sięga około ćwierć miljona. Książę 
Bielski zwala winę na drugiego swego szwagra 
Zygmunta Wańkowicza. Śledztwo utrudnione jest 
przez to, że fałszerstwa trwały cały szereg lat. — 
Wielką sensację wywołała wiadomość, że prze- 
ciwiko b. ministrowi Janta-Połczyńskiemu wpły- 
nela skarga cywilna wniesiona przez towarzystwo 
Oświęcim-Praga, któremu Bielski zapomocą fał- 
szywych weksli zapłacił 40.000 zł. za nabytą li- 
muzynę. Przedstawiciel towarzystwa tego udał się 


- zwekslem księcia Bielskiego do p. Janty-Połczyń- 


skiego, który wówczas był jeszcze ministrem, za- 
pytując go w sprawie jego podpisów na wekslach. 
Minister oświadczył, że podpisy są autentyczne, 
później zaś podobno zakiwestjonował je, twier- 
dząc, że były fałszywe. P. Janta-Połczyński tłó- 
maczy się tem, że fałszerstwo było tak doskonale 
wykonane, że sam nie mógł go rozpoznać. 

BESTJALSTWO HITLEROWCÓW. Na pogra- 
niczu polsko - litewsko - niemieckiem znajduje 
się miasteczko Wiżajny. Jeden z tamtejszych mie- 
szkańców-żydów, handlujących końmi, wyjeżdża: 
często do Niemiec w celach handlowych za t. zw. 
półpaskiem. W tych dniach, gdy przekroczył gra- 
nicę i znalazł się na terytorjum miemieckiem zo- 
stal zatrzymany przez hitlerowców, którzy w be- 
stjalski sposób zrobili mu lewatywę z litra wady 
zimnej. 

ZEMSTA NA EINSTEINIE. Prof. Einstein zło- 
żył, jak wiadomo, obywatelstwo niemieckie jako 
protest przeciwko prześladowaniu żydów w Niem- 
czech i po powrocie z Ameryki nie wrócił już do 
Bemlina. W sobotę policja polityczna w Berlinie 
obłożyła aresztem konto bankowe prof. Einsteina 


Zwolnienie towarzyszów aresztowanych 


we Lwowie 


W sprawie aresztowania tow. dra. Dręgiewicza 
i tow. Frohlicha dowiadujemy się, że tow. Dręgie- 
wicz został w sobolę w nocy przewieziony do Sta- 
nisławowa do dyspozycji tamtejszego sądu. 

Aresztowanie nastąpiło w związku ze sprawą 
bomiby w Związku strzeleckim. 


W Stanisławowie tow. dr. Dręgiewicz po prze- 


słuchaniu przez sędziego śledczego został wypu- 
szczony na, wolność i powrócił wczoraj do Lwowa. 


Tow. Fröhlich został wypuszczony na wolność 


po przesłuchaniu w urzędzie śledczym. 


Wielkie zgromadzenie 
krakowskiej młodzieży robotniczej 


Pod hasłem: „Pracy i chleba!“ odbyło się w 
Krakowie w niedzielę przedpołudniem w wypeł- 
nionej szczelnie uczesinikami sali Domu Robot- 
niczego przy ul. Dunajewskiego zgromadzenie mło 
dzieży robotniczej, zwołane przez OKR PPS i Ra- 
dę Związków Zawodowych. 

Zagaił tow. dr. Feliks Gross, wskazując na bar- 
dzo ciężkie położenie młodzieży robotniczej w 0- 
becnym ustroju kapitalistycznym, zwłaszcza w 0- 
kresie szalejącego kryzysu gospodarczego, unie- 
możliwiającego młodym robotnikom uzyskanie 
pracy, wiedzy i kultury. 

Do prezydjum wybrano towarzyszów: Packama, 
ścibora, Haubenstocka i Kluskę, 

Referat wygłosił 


TOW. DR. ROMUALD SZUMSKI 


kreśląc obraz sytuacji gospodarczej i politycznej 
w kraju i zagranicą, wskazując na zadania i cele 
młodzieży robotniczej w obecnym okresie wzma- 
gającej się reakcji faszystowskiej i walki klasy 
robotniczej o socjalizm, Od młodzieży żąda się o- 
fiary krwi i życia dla ojczyzny, W zamian za to, 
co otrzymuje młodzież robotnicza, jaką troską i 
opieką otacza ją dzisiejsze państwo burżuazyjne? 

Dziś rozpala się w interesie reakcji nienawiść 
narodową, rasową i religijną, a koszta tych wi- 
chrzeń ponosi klasa robotnicza, z losami której 
związane są losy młodzieży. Młodzież robotnicza 
protestuje przeciw knowaniom wojennym i żąda 
pokoju, pracy, chleba, dostępu do wiedzy i kul- 
tury. 

Nadiya forma reakcji: faszyzm — to obro- 


na ginącego świata kapitalistycznego. Klasa ro- 
botnicza nie może się stać łupem faszyzmu. Oprze 
się mu i zwycięży, jeśli będzie jednolita i sołidar- 
ma. Im dłużej trwać będzie rozbicie proletarjatu, 
tem dłużej triumfować będzie kapitalizm i fa- 
szyzm. 

Jesteśmy pokoleniem wałki o socjalizm, a mło- 
dzież będzie już budowała ustrój sprawiedliwości 
społecznej, 

Referent poruszył sprawę więżniów politycz- 
mych, a dotyczy to głównie młodzieży cierpiącej 
za swe przekonania. Mówca wskazał na wrogie 
stanowisko sanacji, pogarszającej i odbierającej 
stopniowo proletarjatowi ustawodawstwo spole- 
czne i wezwał młodzież do organizowania się pod 
sztandarami proletarjatu socjalistycznego, wal- 
czącego o sprawiedliwy ustrój społeczny i zakoń- 
czył słowami poety, że młodzież musi z żywymi 
naprzód iść, po życie sięgać nowe! 

Następnie przemawiali tow.: Schónberg (im. ży 
dowskiej młodzieży „Bundu”), Hochfeld, Bogatko 
i Papier. 

W uchwalonej jednomyślnie rezolucji zgroma- 
dzeni stwierdzają, że faszyzm uderza przedewszy- 
stkiem w młodzież robotniczą, najbardziej wyzy- 
skiwaną i daremnie wyczekującą pracy. Młodzież 
widzi wyjście z obecnego kryzysu w bezpośredniej 
walce o socjalizm i wprowadzeniu ustroju spra- 
wiedliwości społecznej. Młodzież robotnicza wy- 
rażą solidarność proletarjatowi niemieckiemu w 
jego walce z faszyzmem. Zgromadzenie zamknął 
wezwaniem do pracy uświadamiającej i organi- 
zacyjnej wśród młodzieży tow. Packan. 


Zaaresztowanie pieniedzy 
Związkom zawodowym 


Berlin, 3 kwietnia. Komisarz rządowy Związ- 
ków zawodowych Frankonji środkowej zamknął 
Związkom konta bankowe i (pocztowo-czekowe z 
tem uzasadnieniem, że w ostatnich dniach Związ- 
ki zawodowe wycofywały znaczniejsze sumy pie- 
niężne, których przeznaczenie nie jest komisarzo- 
wi znane. 

DEMONSTRACJE ANTYNIEMIECKIE 
W LONDYNIE 

Londyn, 3 kwietnia. Wczoraj popołudniu od- 
były się na ulicach Londynu pochody demon- 
stracyjne, zmierzające do Hydeparku, gdzie od- 
była się wielka demonstracja, urządzona przez 
organizacje antyfaszystowskie przeciw hitleryz- 
mowi. Niesiono transparenty wzywające do boj- 
kotu towarów niemieckich, oraz manekiny przed- 
stawiające Hitlera i jego najbliższych współpra- N 
cowników, a ma ich rękach powieszone figury, 
przedstawiające Żydów. Po przybyciu do Hyde- 
parku manekiny oraz flagi hitlerowskie zostały 
spalone na stosie. Mowcy w ostrych słowach ata- 
kowali Hitlera i jego metody rządzenia. Wieczór 
odbyło się zgromadzenie protestacyjne, zwołane 
staraniem angielskich Związków zawodowych. — 
W przemówieniach potępiano jednomyślnie me- 
tody rządów Hitlera, przypominające czasy naj- 
ciemniejszego średniowiecza. Wśród wielu tele- 
gramów madesłanych zgromadzeniu na pierwszy 
plan wybijał się swoją stanowczością telegram 
lorda Snowdena, w którym były członek partji 
pracy i kanclerz skarbu jak najenergiczniej potę- 
pia politykę ucisku politycznego i rasowego w 
Niemczech, wskazując, że tego rodzaju polityka 
umiemożliwia wszelką współpracę innych państw 
z Niemcami. 


w wysokości 30.000 marek, pod pretekstem, że pie- 
miądze te „miały służyć niewątpliwie przygotowa- 
niom do zdrady, stanu“, 


ZORGANIZOWANIE BOJKOTU W AMERYCE 

Nowy Jork, 3 kwietnia. W Nowym Jorku u- 
tworzona została żydowska rada bojkotowa, na 
której czele stanął prokurator Szapiro. Zadaniem 
tej rady jest zorganizowanie propagandy bojkotu ` 
towarów niemieckich wśród kupców żydowskich 
całego świata. 
BOJKOT ŻYDÓW NIE BĘDZIE WZNOWIONY 

Berlin, 3 kwietnia. Na zebraniu hitlerowskiem 
w Monachjum kierownik hitlerowskiego central- 
nego komitetu bojkotu antyżydowskiego Streicher 
wyraził nadzieję, że odroczona do środy antyży- 
dowiska akcja bojkotowa nie zostanie już wzno- 
wioma, 

PODEJRZANE BOMBY 

Berlin, 2 kwietnia. Do lokalu oddziału szturmo- 
wego pantiji hitlerowskiej na przedmieściu Barm- 
beck w Hamburgu rzucili wczoraj wieczór niezna- 
ni sprawcy dwie bomby, z których jedna eksplo- 
dowała i zniszczyła całe wnętrze lokalu. Trzecią 
bombę znaleziono porzuconą przed lokalem. Ofiar 
w ludziach niema. 

GDAŃSK NIE WPUSZCZA GOEBBELSA 

Gdańsk, 3 kwietnia. W ciągu bieżącego tygo- 
dnia miał przyjechać do Gdańska minister uświa- 
domienia narodowego i propagandy dr. Goebbels 
celem wygłoszenia mowy na zebraniu hitlerow- 
ców gdańskich. Ponieważ zebranie to i przemó- 
wienie Goebbelsa zostało przez senat. gdański za- 
bromione, generalny konsul niemiecki v. Ther- 
mann otrzymał polecenie podjęcia u prezydenta 
senatu gdańskiego kroków dyplomatycznych. 
NIEMIECKI PROTEST PRZECIW ODRUCHOWI 

W KATOWICACH 

Berlin, 3 kwietnia. Niemiecki konsul generalny 
w Katowicach Adelmann założył dziś przedjpo- 
dudniem w województwie śląskiem protest prze- 
ciw wiezorajszym demonsiracjom antyhitlerow- 
skim w Katowicach a przedewszystkiem przeciw 
spaleniu flagi hitlerowskiej, 
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HITLEROWCY OBSADZILI TWIERDZĘ 
JUNKRÓW PRUSKICH 

Berlin, 3 kwietnia. Na polecenie komisarycz- 
nego ministra spraw wewnętrznych Prus Goerin. 
ga zajęli dziś hitlerowcy w Królewcu główny u- 
rząd ziemski i wszystkie pokrewne instytucje w 
Prusiech Wschodnich, Prowizorycznym kierow- 
nikiem tej instytucji mianowany został komisarz 
pruskiego ministerstwa spraw wewnętrznych, Ob- 
sadzenie dotychczasowej twierdzy Hugenberga i 
junkrów pruskich przez hitlerowców uzasadnio- 
ne jest koniecznością niezależnego zbadania za- 
rzutów, czynionych przeciw niektórym urzędnt- 


kom. 
NEURATH POZOSTAJE 
Berlin, 3 kwietnia. Oficjalnie zaprzeczają wia- 
domości, jakoby minister spraw zagranicznych v. 
Neurath zamierzał ustąpić z powodu mianowania 
Alfreda Rosenberga szefem urzędu zagranicznego 
partji hitlerowskiej. 


TELEGRAMY 


UTRUDNIENIA DLA URZĘDNIKÓW 
W OTRZYMYWANIU ZALICZEK 


Warszawa, 3 kwieimia (tel. wł). Prezes Rady 
ministrów w porozumieniu z ministrem skarbu 
wydał do wszystkich ministerstw okólnik w spra- 
wie zaliczek na płace urzędników państwowych. 
Okólnik podkreśla, że władze służbowe po otrzy- 
maniu prośby o zaliczkę powinny zwracać szcze- 
gólną uwagę, czy naprowadzone okoliczności były 
szczegółowo umotywowane a zaliczki należy przy- 
zmawać jedynie w wyjątkowych wypadkach i tyl- 
ko wtedy, gdy istnieje pewność racjonalnego ich 
zużycia. Rzekomym motywem tego obostrzenia 
jest, że zaliczka zużyta w nieodpowiedni sposób 
pogarsza sytuację finansową pracownika. 

NOWY PLAN MACDONALDA 

Paryż, 2 kwietnia. Ambasador angielski w Pa- 
ryżu lord Tyrrell odwiedził wczoraj późnym wie- 
czorem ministra spraw zagranicznych Paul Bon- 
coura i wręczył mu nowy plan układu o współ- 
pracy państw zachodnich, opracowany przez rząd 
angielski. Treść nowego projektu angielskiego nie 
została jeszcze ogłoszona, Wedle dzienników po- 
rannych plan rządu angielskiego w swych naji. 
stotniejszych zarysach ma być ideowo zbliżony 
do projektu MacDonalda w sprawie rozbrojenia i 
pod względem rozbrojenia odbiega od planu Mus- 
soliniego. Poza tem nowy plan angielski ma za- 
wierać daleko idące uwzględnienie zastrzeżeń, pod 
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niesionych przez Francję, Polskę i Małą Ententę ; 


odnośnie do planu Mussoliniego. 
Paryż, 2 kwietnia. W arytkule poświęconym 


Skąd „federacja pracy miała pieniądze 
na luksusowe budowy? 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 3 kwietnia, 

Na dzisiejszej rozprawie przeciw Ruszczewskie- 
mu zeznawał poseł z BB Gawlik, który pracował 
w „federacji“ pracy“ za prezesury Ruszczewskie- 
go, gdy ten ofiarował dla „federacji“ 30.000 zł. 

Prok. Grabowski: Skąd wziął te pieniądze? 

Gawlik: Ruszczewski uważany był za człowieka 

zamożnego. 
Dalej świadek zeznaje, że dia „federacji pracy“ 
miał stanąć przy ul. Niemcewicza w Warszawie 
gmach, budowany przez Ruszczewskiego i Stami- 
sława Pilsudskiego. Z zeznań tego świadka wyni- 
ka, że miał to być gmach wspaniały z kinem, sa- 
lami rozrywikowemi i hotelem dla członków „fe- 
deracji“. 

Prok. Grabowski: A skąd na to pieniadze? 

Gawlik: Bliżej mi o tem niewiadomo. 

Prok. Grabowski; Instytucja miała niewystar- 
czające fundusze na budowę. Z czego wogóle skła- 
dały się fundusze „federacji“? 

Gawlik: Ze składek członkowskich, jednak przy 
Twszcząłem, że Ruszczewski wystara się o pienią- 

a ! 


palej zemaje adw. Chabielski, radca prawny 
związku przemysłowców budowianych. Zeznania 
jego stoją w związku z zeznaniami pułkownika 
Wilińskiego z min. spraw wojskowych, który ze- 
znał, że Ruszczewski w tem ministerstwie bez- 


państw zachodnich były premjer Herriot zwraca 
się w „Petit Provencale“ przeciw rewizji trakta- 
tów pokojowych. Herriot atakuje Włochy i pisze: 
„Jeżeli Niemcy walczą o rewizję traktatu poko- 
jowego, jest to zrozumiałe. Ale jeżeli Włochy, któ. 
re współpracowały nad trakiaiem wersalskim, 
podpisały go dobrowolnie i w żadnym wypadku 
nie zostały pokrzywdzone, — obecnie występują 
przeciw niemu, tego zdrowym rozumem ogarnąć 
niepodobna. Postawić trzeba również pytanie, co 
stanie się z prawem samostanowienia narodów w 
razie realizacji planu Mussoliniego? Inicjatorzy 
planu współpracy czterech państw widocznie za- 
pomnieli, że rewizja traktatów pokojowych ozna- 
cza nową wojnę”. 
MEMORANDUM FRANCUSKIE 

Paryż, 3 kwietnia. Dzis przedpołudniem odbyło 
się posiedzenie rady ministrów, na którem zaj- 
mowano się światową konferencją gospodarczą, 
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prawnie współdziałał ze związkiem przemystow- 
ców budowlanych. Świadek niektórych okoliczno- 
ści nie przypomina sobie, jedynie stwierdza, że 
Ruszczewski brał udział w komisji celem prze- 
prowadzenia rozrachunku między przedsiębiorca- 
mi budowlanymi a min. spraw wojskowych. 

Radca Krzyżanowski z prokuratury generalnej 
zapytuje świadka, czy pułkownik Wiliński akcep- 
tował wyniki komisji. 

Adw. Chabielski: Dał odpowiedź wymijającą i 
zaznaczył, że Ruszczewski nie miał prawa brać 
udziału w komisji. 

Prok. Grabowski: Co jest z memorjałem związ- 
ku przemysłowców protesiującym przeciw odda- 
waniu robót firmie „Budownictwo i przemysł” 
oraz firmie Mikulski-Machajski? Przetargi nie od- 
powiadały regułom. 

Ruszczewski: Warumki przetargu były niezwy- 
kle — to prawda, ale czy pana (do św. Chabiel- 
skiego) nie zastanowiło, że muszą być specjalne 
ku temu powody? 

Adw. Chabielski: że warunki były niezwykle 
to fakt, czy byty ku temu powody, mie wiem. 

św. Martens, przewodniczący związku przemy- 
słowców budowlanych, zeznaje, że ami przedsię- ' 
biorsiwo „Budownictwo i przemysł“ ami Mikulski- 
Machajski nie byli znani organizacji przedsiębior- 
ców budowlanych i to było powodem protestu 
przeciw oddaniu im robót. 


nistra handlu postanowiono podjąć kroki zmie- 
rzające do przyśpieszenia przygotowania świato- 
wej konferencji gospodarczej. Nasiępnie minister 
spraw zagranicznych Paul-Boncour zaznajomił 
radę ministrów z obecnym stanem rokowań w 
sprawie planu współpracy czterech państw za~- 
chodnich. Uchwalono na propozycję włoską i an- 
gielską odpowiedzieć w formie memorandum, — 
które w najbliższym czasie ma być przesłane za- 
interesowanym rządom, 


DYKTATURA... W SYJAMIE 

Londyn, 3 kwietnia. Jak z Bangkoku donoszą, 
król syjamski zniósł konstytucję i rozwiązał par- '. 
lament, a na jego miejsce mianował nową radę 
pańsiwową. Decyzja ta zapadła za zgodą rządu 
syjamskiego. Rada państwa ma zastępować par- 
lament tak długo, aż sytuacja wewnętrzna umoż- 
liwi wybór nowego ciała ustawodawczego. W kra- 
ju panuje nastrój podniecony. Poselsiwa i konsu- 


oraz projektem współpracy państw zachodnich. | laty zagraniczne slrzeżone są przez wzmocnione 


projektowi Mussoliniego w sprawie współpracy | Wedle komunikatu oficjalnego na propozycję mi- 


M. F. GRUND 


Narodzie! Baczność! 


(NIBY-REPORTAŻ) 


Dla poważnej prasy, nie żerującej na najniż- 
szych instynktach, wogóle dla prasy stojącej zda- 
la od dyspozycyjnego żłobu, wściekły buldog 
z pragermańską swastyką na rozlanym pysku jest 
ważniejszym tematem, niż biedny Lux, współ- 
aktor dramatu brzuchowidkiego. — Brumatna 
koszula Hitlera, czy czarna Mussoliniego stokroć 
ważniejszą jest, niż seledynowa koszula Gorgono- 
wej, choćby jej było tylko 10 centymetrów. Bar- 
barzyńska defloracja cywilizacji i kultury przez 
zbirów szturmowych w samym centrum Europy. 
Plan MacDonalda, początki rządów Roosevelta, 
krwawe plamy na Dalekim Wschodzie. Na na- 
szem podwórku zaś: Łódź, Pabjanice, Klimon. 
tów i Żywiec. Smutny los zdobyczy społecznych 
klasy robotniczej. Oto wszystko, czem prasa nie- 
zależna wogóle, a robotnicza w szczególności, 
swoje łamy zapełnia. Ale może właśnie wobec 
tych chmur czarnych, brunatnych i czerwonych 
od przelanej krwi, wiszących przedewszystkiem 
mad klasą robotniczą od Południa... przez Za- 
chód.. do Dalekiego Wschodu... należy się ła- 
mom naszej prasy i trochę humoru. 

Ale skąd wziąć humor? Odgrzać naprzykład 
dowcip o śledziu Hitlera... czy grę słów „heil dir 
— heil dich“... i podać to „szerokiemu światu”... 
jako swoje oryginały, gdy rok temu można je by- 
ło czytać w tygodniikach polityczno-satyrycznych 
jak „Ulk* i „Simplicissimus“? Jaki humor może 
nam przysporzyć zwykle psoiny marzec, oprócz 
rozbu jałego kociokwiku... marcowego?.., 

Zaoponuje ktoś i powie: znowu i jeszcze o imie- 
ninach marcowych? — toż już mamy prima apri- 
lis, O to właśnie idzie, że marzec przeradza się 


w prima aprilis.. to jedno, a podrugie pozwolę 
sobie i ja odgrzewać dowcip i to przedwojenny. 
Pyla się jeden człowiek z gminu drugiego: 

— Jeżeli robotnik i chlop spożywają, jak wia- 
domo, obiad o 12 w południe, bankier i fabrykant 
o 3, a hrabia i książę o 6 czy 8 wieczór, kiedy więc 
je obiad cesarz? 

— Nazajutrz... brzmiałą 
w ciemię bitego interlokutora. 

.A propos naszej rzeczywistości. 


odpowiedź nie 


oddziały wojskowe i policyjne. 
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Obchody imieninowe, jak wiemy, odby. i 
wszędzie. W Trzebini, h abie w Kowna 
Sączu, w Paryżu, w Wiedniu i Krzeszowicach. 
W Nowym Sączu odbylo się przedstawienie tea- 
tralne sztuki Kiedrzyńskiego „Pocałunek wojny”. 
(Niech was wojna całujel), W teatrze w Trzebini 
był „Wicek i Wacek“ i pos. Gdula jako mówca 
okolicznościowy. 
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Z życia robotniczego 


MAGISTRAT KRAKOWSKI ZMUSZA ROBOT- 
NIKÓW PRACOWAĆ PO 18 GODZIN NA DOBĘ 
"W okresie ciężkiego kryzysu gospodarczego, kie- 
dy samych robotników piekarskich jest w Kra- 
kowie przeszło 150 bez pracy, magistrat miasta 
Krakowa zatrudnia w swojej piekarni robotników 
po czternaście godzin, a w sobotę po ośmnaście 
godzin na dobę za marnem wynagrodzeniem 30 
do 58 złotych tygodniowo przy ciężkiej pracy no- 
cnej. W ten sposób sanacyjny magistrat krakow- 
ski wyzyskuje pracę ludzką i łamie ustawę o cza- 
sie pracy, dając przykład do naśladowania pry- 
watnym przedsiębiorcom, a równocześnie potę- 
sując klęskę bezrobocia. 

Trzeba zaznaczyć, że piekarnia miejska należy 
do resortu p. wiceprezydenta Klimeckiego, który 
równocześnie bawi się w dobrodzieja robotników, 
stojąc na czele miejskiego komitetu pomocy dla 
bezrobotnych. Otóż p. Klimecki, kiedy zgłosiła się 
do niego delegacja Związku robotników przemy- 
słu spożywczego w sprawie stosunków, panują- 
cych w piekarni miejskiej, oświadczył tej delega- 
cji, że robotnicy w piekarni miejskiej są szczę- 
śliwi, iż mają pracę, oraz zadowoleni z tego, iż 
mogą pracować po ośmnaście godzin na dobę; że 
robotnikom piekanskim za dobrze się powodzi, — 
gdyż są robotnicy, którzy przy robotach ziem. 
nych w magistracie zarabiają 250 złotych dzien- 
nie i też są z tego zadowoleni; stosunków w pie- 
karni miejskiej zmienić nie może, tj. nie skróci 
czasu pracy i nie przyjmie większej ilości robot- 
ników, gdyż piekarnia miejska operuje deficytem. 

A więc dla łatania deficytu piekarni miejskiej, 
której dochody pożera wysoko płatny personel 
administracyjny tejże piekarni, wyzyskuje się 
pracę ludzką do ostatnich granic i zmusza się ro- 
botników pod groźbą wyrzucenia do łamania u- 
slawy o czasie pracy. 

Uważamy, że tą sprawą powinien się zająć e- 
nergicznie inspektorat pracy w Krakowie. Prze- 
strzeganie ustawy o czasie pracy winno obowią- 
zywać także i magistrat krakowski. Robotnicy 
piekarscy oczekują, ażeby inspektorat pracy raz 
nareszcie wglądnał w sprawy piekarni miejskiej 
i położył kres tym niezdrowym stosunkom. 

P. Klimeckiemu robotnicy piekarscy życzą tego 
samego powodzenia, jakiego oni doznają, a zara- 
zem radzą mu życzliwie, by dla przekonania się 
popróbował ich ciężkiej pracy zamiast zajmować 
stolec wiceprezydenta; wówczas i on będzie się 
czuł tak, jak piekarze, szczęśliwy i zadowolony, 
a Kraków również, że się pozbył tak opatrznościo- 
wego wiceprezydenta, 


EMIL HAECKER 
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KRONIKA 


USTAWA WSTRZYMUJĄCA EKSMISJE SĄ- 
DOWE BEZROBOTNYCH LOKATORÓW na czas 
od 1 kwietnia do 31 października 1933 zajmują- 
cych w starych domach mieszkania jedno i dwu- 
izbowe ogłoszona została już w Dzienniku ustaw 
z 31 marca 1933 Nr. 22, poz. 174. — Wobec czego 
lokatorzy, zagrożeni eksmisją sądową, winni we 
własnym swym interesie niezwłocznie wnosić do 
sądu prośby o wstrzymanie na powyżej olkreślo- 
ny czas eksmisyj z mieszkań powyżej, opisanych. 
Wszelkich prawnych porad i informacyj w tych 
sprawach udziela biuro Związku lokatorów (plac 
Matejki 3) swym członkom bezpłatnie. 

OTWARCIE WYTAWY FOTOGRAFIJ KRA- 
JOZNAWCZYCH odbyło się ub. niedzieli w sa- 
lach Instytutu geograficznego w Krakowie. Wsród 
zgromadzonych gości znajdowali się rektor Ku- 
trzeba, kurator Koła geogr. prof. Smoleński, dzie- 
kan Akademji górniczej prof. W. Goetel, profeso- 
rowie UJ. Pagaczewski, Sinko, Semikowicz, Zabor- 
ski, z kuratorjum okręgu szkolnego krakowskiego 
wizytatorzy Bryda i Bzowski, delegaci głównego 
zarządu PTT, komendy Chorągwi Harcerzy, foto- 
klubu YMCA, oraz prasy. Po przemówieniach, w 
których zwrócomo uwagę na doniosłe znaczenie 
fotografji dla nauk opisowych, a w szczególno- 
ści geografji, p. rektor Kutrzeba przeciął symbo- 
liczną taśmę i goście zwiedzili wystawę, objaśnia- 
ni przez prof. Goetla i komitet wystawy. 

OSTRZEŻENIE PRZED FAŁSZERZEM DY- 
PLOMÓW. Policja warszawska zawiadomiona Zo- 
stała przez poselstwo austrjackie, że poddany au- 
strjacki Karol Hutter, podający się również za 
„Hiittera* w różnych miejscowościach, zajmuje 
się od wielu lat niedozwołoną sprzedażą „dypło- 
mów“ i „stopni uniwersyteckich", pochodzących 
od instytucyj wątpliwych, względnie prywatnych 
i pobiera za to wysokie opłaty. Wydał on zbiór 
przepisów co do wydawania tytułów i stopni uni- 
wersytedkich w różnych krajach. Ostrzega się za- 
tem przed oszukańczemi manipulacjami Huttera. 

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK NA BOISKU 
„CRACOVII“. Tadeusz Kukucki, lat 13, w czasie 
przedostawania się przez zamkniętą bramę na 
boisko „Cracovii“ doznał zwichnięcia nogi. Pogo- 
towie ratunkowe przewiozło go do szpitala św. Ła- 
zarza. 
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MA PECHA. Do apteki Jakóba Bagnera przy ul. 
Dietlowskiej 76, przy pomocy dobranego klucza 
po przecięciu łańcuchów dostał się Jan. Drożdż i 
spakował sobie większą ilość towarów aptecznych, 
wartości 1.500 zł. Gdy uchodził z łupem został 
przez posterunkowego zatrzymany i aresztowany. 
Charakterystyczne, że Drożdż już poraz trzeci wła- 
muje się do tejsamej apteki i za każdym razem 
zostaje ujęty na gorącym uczynku. Ma pecha. 

BĘDZIE JESZCZE ZIMA. Perecowi Selingero- 
wi skradziono ostatniego marca z ganku HI pię- 
tra — pierzynę i poduszkę wartości 50 zł. 

OKRADZENIE SŁUŻĄCEJ. S. Wilgoszówna, 
służąca. „zgodzoną” została do służby przez jakąś 
kobietę, jak się później okazało — złodziejkę. Nie- 
zmajoma zgodziwszy Wilgoszównę do służby rze- 
komo w domu na ul. Lubelskiej, zaprowadziła 
służącą na ul. Mostową i tu wysłała dziewczynę 
do apteki po aspirynę, sama zaś tymczasem odda- 
liła się, zabierając jej kosz z bielizną wartości 200 
złotych. 

KRADZIEŻE. Julji Piechowicz skradziono z 
mieszkania biżwierję wartości 250 zł. i 80 zł. go- 
tówiką. Piotrowi Mrowcowi skradziono ze stajni 
ubranie wartości 100 zł. Aresztowano S. Bonucho- 
wicza za kradzież 2 płaszczy na szkodę urzędnicz- 
ki pocztowej w gmachu głównej poczty. 

—000* 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO: 
Dziś po cenach zniżonych powtórzenie lekkiej komedji 
Cantiniego ,„Bziczek*. Nowość repertuaru spotkała się na 
naszej scenie z wielkim sukcesem, toteż można jej wró- 
żyć powodzenie. Rewelacyjna sztuka Chrysty Winsloe 
„Dziewczęta w mundurkach“ zostanie powtórzona jutro 
we środę po cenach zniżonych. Pomimo wielkiego powo- 
dzenia, towarzyszącego tej sztuce, schodzi ona z reper- 
tuaru krakowskiej sceny, wobec wystawienia przygoto- 
wywanych dalszych premjer. i 


SPORT 


CRACOVIA—PODGÓRZE 3:0 (2:0). Start ligowych dru. 
żyn wypadł bardzo blado. Gra obu drużyn chaotyczna i 
bezplanowa. Brak dobrego środkowego pomocnika i u- 
miejętnego kierownictwa w ataku, czynią Cracovię mało 
skonsolidowaną drużyną. Jeśli luka ta nie zostanie wy- 
pełnioną, białoczerwoni nie zdołają odegrać roli z po- 
przedniego roku. Podgórze, jak narazie, grą swą mało u- 


sprawiedliwia pobyt w „ekstraklasie“, — Wszystkie trzy. 
bramki padły w rzutach różnych. Sędziował przykładnie 
p. Schneider. 


RUCH—GARBARNIA 6:0. Gościna drużyny krakowskiej 
w Wielkich Hajdukach wypadła dla eksmistrza fatalnie. 
Porażka jest stanowczo za wysoka. 

MISTRZOSTWA KLASY A: Makkabi—Unja 3:0. Młoda 
drużyna białoniebieskich dobrze się zapowiada. Sędzio- 
wał dobrze dr. Lustgarten. 

Grzegórzecki KS—Olsza 1:0. Nieznaczna przewaga zwy- 
cięzców. Sędziował dr. Rumpler poprawnie. 


wśród chłopów. Młodzieniec wielkich zdolności, szczerze ludowi od- 


Mistorja socjalizmu w Galicj 


Na zupełnie inne usposobienie natrafił Dembowski wśród warstw 
uboższych; oficjaliści, dzierżawcy, młodzież mieszczańska, inteli- 
gencja miejska, robotnicy — oto były żywioły, wśród których Dem- 
bowski czuł się dobrze; tu agitował z całym zapałem, tu słowa jego 
znajdowały żywy oddźwięk, tu pozyskiwał sobie serca. „Gdy wpadł 
w zapał, to piorunującą wymową porywał wszystkich”, pisał o nim 
w swym pamiętniku Robert Nabielak. Chętnie też w przebraniu 
chłopskiem agitował wśród chłopów. Że agitacji wśród chłopów nie 
uczyniono podstawą całej działalności, jak tego pragnął Dembowski, 
to okazało się największym błędem; bo gdy już rzeź się rozpoczęła, 
gdy chłopi schwytanych powstańców wiązali, a jeden z powstańców, 
Goslar, związany i bity, przemówił do chłopów, odzywali się chłopi 
z westchnieniem: czemuście to pierwej tak do nas nie gadali? 

» Juljan Goslar był uczniem i gorącym wielbicielem Dembow- 
skiego. Liczył wówczas lat dwadzieścia kilka. Syn spensjonowanego 
urzędnika-Niemca w Tarnowie, był jednak całą duszą Polakiem. 
Wcześnie osierocony, z lekcyj utrzymywał siebie i dwóch młodszych 
braci. Wydalony z gimnazjum tarnowskiego za czytanie historji 
polskiej, stał się agitatorem organizacji spiskowej, a zarazem utrzy- 
mywał się z guwernerki w dworkach wiejskich. W latach 1844 i 1845 
był Goslar przez jakiś czas guwernerem dwóch synów Wojciecha 
Mańkowskiego, rządcy majątku Zarębki koło Kolbuszowy; wywarł 
on na umysły obu tych pupilów swoich niezatarty wpływ: młodszy 
z nich, Antoni Mańkowski, stał się później jednym z pierwszych 

: pionierów ruchu robotniczego i założycieli partji socjalno-demokra- 
tycznej w Galicji, a i starszy, Konstanty, położył zasługi około ruchu 
socjalistycznego, syn zaś Konstantego, Mieczysław Mańkowski, ode- 
grał wybitną rolę w pierwszych robotniczych kółkach socjalistycz- 
nych w Krakowie, następnie w partji „Proletarjat* w Warszawie 
i w pierwszych wielkich procesach socjalistycznych w Krakowie 
w r. 1880 i w Warszawie w r. 1885. Goslar agitował zwłaszcza chętnie 


dany, przejął się Goslar całkowicie zasadami socjalistycznemi Dem- 
bowskiego. W r. 1846 został Goslar w Haczowie przez chłopów 
schwytany, zbity i torturowany aż do utraty przytomności i wyda- 
ny w ręce władz; przewieziony do Lwowa, skazany został na 20 lat 
więzienia w Kufsteinie, skąd go jednak wyswobodziła rewolucja 
w marcu 1848 r. Wrócił wtedy do Galicji, potem czynny był w re- 
wolucji wiedeńskiej, skąd udało mu się szczęśliwie ujść z powrotem 
do Galicji, gdzie dalej prowadził robotę spiskową, aż wydany wła- 
dzom przez pewnego szlachcica w Bocheńskiem, został wywieziony 
do Wiednia, gdzie go skazano na śmierć i powieszono w r. 1854. 

W jesieni 1845 r. działał Goslar w Sądeckiem jako ustanowiony 
tam przez Dembowskiego agent rewolucyjny. Wydał on wtedy 
odezwę do chłopów tak rewolucyjną i tak ostro występującą przeciw 
pańszczyźnie, że przestraszyła ona nawet szlacheckich demokratów 
należących do spisku. Przez swego szkolnego kolegę, księdza Kmie- 
towicza, wikarego w Chochołowie, oddziaływał Goslar na spisek 
górali chochołowskich. 

Taka agitacja wśród ludu była jednak niestety bardzo rzadką 
i wyjątkową. Warto wspomnieć jeszcze o zorganizowaniu 600 robot- 
ników cukrowni w Tłumaczu przez braci Ludwika i Franciszka Elja- 
siewiczów. 

Ale szlachta niechętnem okiem spoglądała na agitację wśród 
ludu. Na zjeździe spiskowców w Wojsławiu w październiku 1845 r. 
potępiła ona wspomnianą odezwę Goslara. Dembowski ujął się za 
Goslarem i wystąpił z planem, by zupełnie pominąć obszarników 
i rozpocząć bezpośrednio między ludem propagandę na wielką skalę. 
Sprzeciwili się temu Wiesiołowski i Wiśniowski, którzy byli zdania. 
że chłopi przy swej ciemnocie, jeśli pójdą przeciw szlachcie, to pójdą 
za rządem austrjackim, że zatem trzeba, by szlachta pociągnęła ich 
na stronę narodową przez dobrowolne usamowolnienie ich. Dem- 
bowski jak w Poznaniu, taksamo i tu „dla zgody poświęcił swe oso- 
biste zdanie“. Na tymże zjeździe przeznaczono Dembowskiego na 
kierownika roboty spiskowej we Liwowie. 

(Ciąg dalszy nastąpi) 


Zwierzyniecki KS—Fabłok 2:1. Fablok przegrał na wła- 
snem boisku w Chrzanowie. 

RKS Legja—Korona 2:2. Szczęśliwy wynik dla Korony, 
którą od klęski uratował bramkarz. Wyrównująca bram- 
ka dla Korony padła w ostatnich minutach, przyczem 
żle usposobiony w tym dniu sędzia nie zauważył spalo- 
nego. Ponadto sędzia ten wykluczył w szóstej minucie po 
pauzie gracza Legji, mimo, iż za gorsze przewinienie nie 
wykluczył gracza z Korony. Tą pochopnością osłabił w 
wysokim stopniu szanse Legji. Obie bramki dła Legji 
zdobył Mytar. Kierował zawodami rutynowany lecz za 
merwowy arbiter p. Seidner. Poco się złościć? 

Wisła—KS 06 (Mysłowice) 3:2. Zawody towarzyskie. — 
Gra mało interesująca i nudna. Sędziował dobrze p. 
Gauda. 


Z TEATRU 


Teatr im. Słowackiego: „BZICZEK“, komedja 
w 3 aktach Gwidona Gantiniego. 


Bardzo miła komedja w wybornym przekładzie 
p. Zofji Jachimeckiej, nawskróś nowoczesna (te- 
lefon-auta-bridżi), ma fabułę zabawnie przepro- 
wadzomą, ale w istocie swojej prostą, opartą na 
nieskomplikowanem nieporozumieniu. Panna po- 
zownie narwana, przezwana powszechnie „bzicz- 
kiem“, wbrew pozorom okazuje się jedynym w 
lekkkomyślnej rodzinie charakterem głębszym, po- 
ważnym, uczciwym. Młody człowiek o reputacji 
donżuana okazuje się również naturą głębszą, 
zdolną do prawdziwego uczucia i do prawego po- 
stępowania. Oczywiście, tych dwoje jest stworzo- 
nych dla siebie i akt trzeci daje pomyślne i sen- 
tymentalne zakończenie. i E Á 

Kulminacyjny jest rozgrywający się w miesz- 
kamiu kawalerskiem akt drugi, w którym „bzi- 
czek“ Ilda zapomocą farsowych forteli ratuje swą 
siostrę Gizelę przed popełnieniem zdrady małżeń- 
skiej z uwodzicielem Maiksymem. Rolę .„bziczka” 
w miejsce chorej p. Ludwiżanki po paru zaledwie 
próbach z brawurą odegrała p. Kostecka, która w 
tym sezonie coraz bandziej wybija się w naszym 
teatrze. Świetnego (partnera miała w p. Hierow- 
skim, który w roli Maksyma obok donżuańskich 
zalet stuprocentowego amanta ładnie uwydatnił 
przebudzenie się głębszego uczucia. 

Uroda jaśniała p. Granowska w roli Gizeli, któ- 
rą zagrała ze swobodą i wdziękiem. Wybomna była 
p. Wernicz w roli lekkkomyślnej damy. Nie usię- 
pował jej p. Wroński jako równie lekkomyślny 
starszy pan. 

Bardzo komiczną figurę, która zabawiała pu- 
bliczność stworzył p. Burnatowicz w pociesznej 
roli poczciwego niedołęgi Kamila. W epizodycznej 
rólce lokaja bardzo dobrze odtworzył p. Wożnik 
charakterystyczny typ Chińczyka. 

Doskonale wyreżyserowaną komedję odegramo z 
uznania godną lekkością i werwą. E. H. 


W BIBLIOTECE TUR 
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


Fotografia Daszyńskiego . » « s» » , [I~ 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Sociologia 
parti polityczńej” .*9 use e 41 2:50 


K. Marx: Praca najemna i Kapitał. Ze- 
SZYNIE a a w bitwy nP „Lo Ta 0740075 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow- 


ników Umysłowych . . . . . . . 1.50 
Pamiętnik Hermana Diamanda (listy do 
żony) . . . . . Ó . . . . a 10.— 


Socjalizm. Zarys bibljograficzny i meto- 
UYCZNMYW. e ae a 4 wi ora "5 


Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 

PRACY S maa 00% a % dłoTa w ó.ly dS= 

Zamówienia z prowincji należy kierować 

wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


ea 


a 


WACŁAW MATYJA 


Kraków, Basztowa 15 (Dom „Feniksa*) 


poleca P. T. Publiczności 


zawsze świeże wędliny oraz mięso doborowej jakości 


po cenach konkurencyjnych. 


== 


MEBLE kuchenne, przedpokojowo i dziecinne 


poleca najtaniej firma „MEBLITOM*, Kraków, 
Gertrudy 8 oraz przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
stolarstwa wchodzące. 
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REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Wiorek: „Bziczek“. 4 
Środa: „Dziewczęta w mundurkach“. 
Czwartek: „Bziczek*, 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł A—B 39) — o godzinie 7 wieczorem: 


Wtorek: dyr. dr. Henryk Rowid: „Dusza młodzieży 
współczesnej". 

Środa: doc. Hniw. Jag. dr. Józef Reiss: Szósty (ostatni) 
wieczór z cyklu „Czar i piękno muzyki polskiej“ (ilustru. 
ją pp.: M. Chmiel-Tryczyńska śpiew, O. Łapicka forte- 
pian i dr. Adam Herman skrzypce). 

Sobota: adw. dr. Jakób Bross: „Przestępczość u dzieci 
i młodzieży”. 

KINOTEATRY 
Adria: „Kinomanjak'*. 
Apollo: „Moja żona awanturnica". - 
Atlantic: „Kawalerowie dzikiego zachodu” 1 „Białe sza- 
leństwo''. 
Bagatela: „Pożądana”. 
Dom żołnierza: „Białe cienie' 
Promień: „Kongres tańczy” (Liljana Harvey). 
Słońce: „Śpiewające miasto“ i „Sekretarka osobista”. 
Świt: „Błękitna rapsodja*. 
Sztuka: „Arjana“. 
Uciecha; „Pieśń życia”. 
Wanda: „Luana“ (Dolores del Rio). 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wtorek 4 kwietnia 


10.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko- 
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy, 
chwilka lotnicza i przeciwgazowa, komunikat urzędu 
wychowania fizycznego. 15.35: Najnowsze wydawnictwa 
omówi dr. Adam Bar. 15.50: Gramofon. 16.20: Odczyt dla 
maturzystów. 16.40: Odczyt z Warszawy. „Piękno ludu 
rumuńskiego". 17.00: Koncert symfoniczny z Filharmonji 
warszawskiej. 18.00: Odczyt dla maturzystów. 18.20: Wia- 
domości bieżące. 18.25: Muzyka lekka z Warszawy. 18.45: 
Odczyt: „Struktura gospodarcza LOPP". 19.00: „Stary 
Kraków“, gawęda dra Jerzego Dobrzyckiego. 19.15: Roz- 
maitości, komunikaty, krakowska giełda zbożowa. 19.80: 


Feljeton z Warszawy o I. J. Paderewskim. 19.45: Dzien-' 


nik radjowy. 20.00: Koncert popularny z Warszawy. —- 
21.45: Kwadrans literacki z Warszawy 22.00: Recital 
śpiewaczy z Warszawy. 23.30: Muzyka taneczna. 22.55: 
Komunikat meteorologiczny. 23.00: Muzyka taneczna. 
Środa 5 kwietnia 
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 


11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko- 
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodarczy 
i kronika harcerska. 15.35: Program dla dzieci. 16.00: 
Gramofon. 16.20: Odczyt dla maturzystów. 16.40: Odczyt 
z Warszawy: „Jak rozumnie uprawiać sport“. 17.00: Au- 
dycja dla nauczycieli muzyki. 17.40: Odczyt z Warszawy: 
„Pracownicy społeczni na usługach chorych*. 18.00: Od- 
czyt wojewody Grażyńskiego z Katowic: „Harcerstwo ja- 
ko awangarda Młodej Polski“. 18.20: Wiadomości bie- 
żące. 18.25: Muzyka taneczna z Warszawy. 18.15: Świetłi- 
ca strzelecka. 19.00: Odczyt: „Współczesna produkcja zło- 
ta“ — wygłosi doc. dr. W. Ormicki. 19.15: Rozmaitości, 
komunikaty. 19.30: Feljeton z Warszawy: „Życie literac- 
kie“. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: Odczyt z Warszawy. 
20.15: Audycja warszawskiego Stowarzyszenia. miłośni- 
ków dawnej muzyki. W przerwie: Wiadomości sportowe 
i dodatek do dziennika radjowego. 22.00: „Na widnokrę- 
gu“, 22.15: Gramofon. 22.35: Odczyt w języku esperanto: 
„O Wicie Stwoszu* — wygłosi p. T. Hodakowski. 22.55: 
Komunikat meteorologiczny. 23.00: Gramofon. 24.00: Hej- 
nał. 


Lwiazki i zoromadzenia 


POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH odbędzie się we środę 5 kwietnia o godzi- 
nie 6/30 wieczorem w sekretarjacie Rady (ul. Dunajew- 
skiego 5, II piętro). 

DOROCZNA KONFERENCJA ZARZĄDÓW ZWIĄZKÓW 
ZAWODOWYCH W KRAKOWIE odbędzie się w niedzie- 
lę 9 kwietnia w sali Domu Robotniczego (ul. Dunajew- 
skiego 5) z porządkiem dziennym: 1) zagajenie i odczy- 
tanie protokołu z ostatniej konferencji; 2) wybór komisji- 
matki; 3) sprawozdanie ustępującego wydziału Rady: a) 
prezydjum, b) kasowe, c) komisji rewizyjnej; 4) sytuacja 
gospodarcza i polityczna; 5) wybory wydziału Rady Zw. 
Zawodowych, komisji rewizyjnej i sądu polubownego; 
6) wnioski. Początek konferencji o godzinie 9'30, a w ra- 
zie braku kompletu o godzinie 10 przedpołudniem bez 
względu na iłość reprezentowanych związków. Wstęp na 
konferencję mają członkowie zarządów, oraz zaproszeni 
goście. 

Za prezydjum Rady Związków Zawodowych: 
Kazimierz Przyhyś, przew. Władysław Matula, sekr. 
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ROZPOWSZECHNIAJCIE 


Ii Kawiarnia 


„RENESANS“ 


(dawniej CENTRALNA) 
Kraków, ul Dunajewskiego 1 otwarta Kraków, ul. Dunajewskiego 1 


Ciastka własnego wyrobu, pierwszorzędnej jakości 


fotel Royal 


Warszawa Chmielna 31 


OGRZEWANIE CENTRALNE 


woda bieżąca zimna I ciepła 
oraz IELEFONY w pokojach 


CENY NISKIE 


BEZPŁATNY GARAŻ 


Dentystyczną pomoc 


uprzystępni każdemu, uprawniony technik, dentysta 


Antoni KORNIK, Kraków, św. JANA 24 


ELIZA AMEISEN 


PRZEDSIĘBIORSTWO TEGHNIGZNO-HANDLOWE 


Kraków, ul. Dunajewskiego 3 
Telefon Nr. 144-07 


poleca ze składu gaśnice ręczne „Primus“, 
pompy, węże, pasy, narzędzia precyzyjne, 
„FLUDOR*% przybory lutownicze, 
oraz wszelkie artykuły techniczne 
i elektrotechniczne. 
0800069860000060060000000000000600 


©n6080200030086698500000u 


| Fabryka Pleców Kaflowych Spółdzielni Związku Kaflarzy 
„KAFEL“ 


Kraków, ul. Karmelicka L. 47. Tel. 157-03. 


Poslada na składzie piece kaflowe z gliny szamo- 
towej, wyrobu ręcznego w różnych kolo- 
rach i deseniach dowolnej ilości. 

piece i kuchnie różnego rodzaju, stałe 
i przenośne, jakoteż uskutecznia wszelkie 
przeróbki i reperacje w zakres kaflarstwa 
wchodzące siłami fachowemi pierwszo- 
rzędnemi po cenach umiarkowanych. 


Kilka słów do 
Reumatyków I 


[eo oz | 

Nieieden z cierpiących na reumatyzm, neuralgję, 
podagrę i pokrewne niedomagania wypróbował już ` 
wiele środków, nie doznając żadnej ulgi. Mimo to 
niema powodu do rozpaczy. Spróbujcie dziś jeszcze 
znakomicie uśmierzające bóle tabletki Togal. Tabletki 
Togal wstrzymują nagromadzanie się kwasu moczo- 
wego, zwalczając w ten sposób w zarodku te scho- 
rzenia. Togal nie wywiera ubocznego szkodliwego 
działania. Do nabycia we wszystkich aptekach. 
Należy jednak zwracać baczną uwagę na oryginalne, 
nieuszkodzone opakowanie. Nr. reg. 1364. 


Stawia 
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Znane pierwszorzędnej jakości wyroby 


A 4 J. KURKIEWICZ 


Fabryka wędlin 
Kraków. ui. Grodzka 7. tel. 112-01 
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